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P R E N U M E R A T A  i
M iejscow a m iesięcznie > bez dostaw y do 
domu 4'8Q z dostaw ą 5*30. Z am iejscow a  
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z ag ra n icą  7 * — P . K .  O . Nr. 1 4 1 . 6 9 0 .

Kłopoty 
Mac Donalda.
B ezrobocie pow ołało  do życia  rząd 

Partji P racy, bezrobocie grozi mu o- 
baleniem . W łaśnie rok  tem u, k o n k u ­
rujące ze sobą partje polityczne, przeli- 
cy to w yw a ły  się naw zajem  w  projektach  
zw alczania bezrobocia. Z w ycięstw o  la- 
b ourzystów  było  zapew nione ch ociaż­
b y  z tego już pow odu, że w w yn ik u  
pięcioletniej gospodarki, k on serw aty­
ści pozostaw ili w  spadku swoim  na­
stępcom  półtora m iljona bezrobot­
nych . B y ła  to liczba rekordow a. Zapo 
w iedź Lab ou r P arty  w  spraw ie zm niej­
szenia, jeżeli nie zupełnej likw idacji 
bezrobocia, była  przed rokiem  pow aż­
nym  argum entem  w yb o rczym .

Jed n akże rządow i Labour P arty  
nie udało się zrobić nic takiego, coby 
m ogło złagodzić klęskę bezrobocia, 
pod k tórej straszliw ym  obuchem  ugina 
się cała A nglja . Przeciw nie, m inister 
do spraw bezrobocia T h om as, zm uszo­
ny jest m eldow ać co tydzień Izbie 
G m in  dane statystyczne, świadczące o 
ciągłym  wzroście bezrobo.ia  Dziś 
liczba bezrobotnych  sięga 1,700.000. a 
znany finansista J . M . K en ey przew idu­
je w „T h e  N a tio n “ , że do Bożego 
N arodzenia ilość pozostających  bez 
pracy dosięgnie liczby 2 m iljo ró w .

W  opozycji p rzeciw  M a : D on al­
dow i stali dotychczas praw ic żc k o n ­
sekw entnie kon serw atyści: lib orali sta­
now ili rodzaj języczka u wagi. N aj- 
p rzyk rze jszy  jednak dla rządu jest 
fak t, że w  łonie sam ej Lab our P arty  
pojaw iają się dążności do obalenia rzą­
du. O środkiem  tych  tendencyj byl do­
tąd rad ykaln y  odłam , partji t. zw . N ie ­
zależna Partja P racy. W  ostatnim  jed­
nak czasie, traci rząd sym patję naw et 
w  kolach najw ierniejszych sw ych p rzy­
jaciół. W yrazem  zaś tych przerm an, 
jest dym isja p. M osley ‘ a, dodanego m i­
n istrow i Thom asow i dla w alki z bez­
robociem .

K tó ż  to jest Sir O swald M o sley?  
O sobistość dla stosunków  ang:elskich 
w ysoce ch arakterystyczn a. K anclerz 
księstw a Lancaster — tak brzm i tytu ł 
sir M esley ‘a —  należy do najstarszych 
rodów  angielskich. O jciec jego, w y ­
bitny konserw atysta, w yrzek ł się cyna 
za przystąpienie do Labour Party. —  
O żeniony z córką Lord a  C u rzon a, po­
słanką Z P artji P racy  do Izb y  G m in, 
b y ł sir M osley jedną z najpopularn iej­
szych postaci obecnego rządu.

I oto sir M osley w raz z dw om a in­
nym i członkam i rządu, Lanstonem  1 
Joh nstonem , przed łożył gabinetowi u l ­
tim atum , w  którem  zażądali daleko- 
idących posunięć w  w alce z b ezrobo­
ciem , a przedew szystkiem  spensjono- 
w ania w szystkich  robotn ików  w  w ieku  
ponad lat jo  i zaszeregow ania do szkół 
m łodzieży poniżej 16  lat. Jest to nie­
w ątp liw ie sposób „szyb k o  leczący", 
lecz tak dalece ry z yk o w n y , że rząd 
oficjalnej Labour P arty  odm ów ił jego 
zastosow ania. W ted y sir O sw ald M os­
ley, arystokrata  z k rw i i kości, syn 
para A n glji, zięć lorda C urzona, w y ­
brany z racji sw ych skrajno  - lew ico­
w ych  przekonań, jako przedstaw iciel 
N iezależnej P artji P racy , podat się z te­
go pow odu do dym isji.

T a k  tedy M ac D onald  ma teorety­
cznie przeciw  sobie kon serw atystów ,

Ę  ostatniej chailL

Min. Składkowski objął urzędowanie.
(Telefonem  od naszego korespondenci. 1

W arszawa, 4 cźerwca. Dziś o godz. 
1 1 , 20  odbyło się pożegnanie ustępują­
cego Ministra Spraw W ew nętrznych, 
Józewskiego, oraz powitanie nowomia-

nowanego Ministra, gen. Składkow- 
skiego. Przemówienia w imieniu u- 
rzędników wygłosił W icem inister Pie- 
racki.

Nowa afera sowiecka w Paryżu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4 czerwca. Prasa pa­
ryska donosi o nowej aferze, związa­
nej z sowietami. Mianowicie sekretarz 
generalny sowieckiego banku w Pa­
ryżu, Kraków , porzucił swoje stanowi­
sko, oświadczając publicznie, że zrywa  
z paitją kom unistyczną, do której na­
leżał od roku 1 9 1 7 . Kraków  wezwany

-zostai kika dni temu do Moskwy, jed­
nak nie wyjechał tam . Również amba­
sador sowiecki w Paryżu wzywał K ra­
kowa na konferencję do ambasady, 
lecz napróżno. Cała prasa paryska peł­
na jest rewelacji o tym  now ym  w y­
padku.

Odpowiedź rządu niemieckiego
na uwagi Polski w sprawię podwyżek celnych.

Genewa, 3 czerw ca. (P A T .). Se- 
k retarjat generalny L ig i N aro d ó w  ro ­
zesłał dziś rządom , które b rały  udział 
w  przygotow aniu  konferencji rozej- 

mu celnego kom unikat, k tó ry  nad­
szedł pod adresem sekretarjatu gene­
ralnego od rządu niem ieckiego. K o ­
m unikat ten jest odpow iedzią na u- 
w agi R ządu  polskiego z dnia 12  oraz 
17  kw ietnia b. r. odnośnie do niem iec­
kich podw yżek  celnych. ¥ e  w spo­
m nianym  kom unikacie m inistra C u r- 
tiusa rząd niem iecki pow ołuje się na 
art. 2 konw encji, k tó ry  zaw iera za­

strzeżenia kontrahentów  co do ich 
prawa podnoszenia staw ek celnych w  
w ypadkach  nagiej potrzeby bez u- 
przednich układów  z innym i k o n tra­
hentam i. R ząd  niem iecki uw aża, że 
z tego tytu łu  jest upraw n ion y do 
przeprow adzenia podw yżek  celnych 
i że zarządzenia te me m ogą b yć uw a­
żane za sprzeczne z duchem  konw en­
cji. D o kom unikatu  pow yższego dołą­
czone są obszerne tabele, w yjaśniające 
charakter podw yżek  celnych Zarzą­
dzonych ostatnio przez rząd Rzeszy.

Obrady Komisji mandatowej
w sprawie zeszłorocznych zajść w Palestynie.

Genewa, 3 czerw ca. (P A T .). D ziś
rozpoczęła obrady pod przew odnic­
tw em  T h eodoliego kom isja m andato­
w a, k tóra  zebrała się na sesję n ad zw y­
czajną w  sprawie m andatu palestyń­
skiego. Podstaw ą prac kom isji jest 
zbiór dokum entów  pod nazw ą Białej 
Księgi, w yd anej przez rząd angielski. 
W e wstępie do tej książki znajduje się 
raport kom isji Shaw a w  spraw ie za­
burzeń jakie m iały miejsce w  Palesty­
nie w  r. i 92 9- N astępnie znajdują się 
tam uw agi rządu angielskiego, k tó ry  
stwierdza, że sytuacja w ym aga wiele 
cierpliw ości j ostrożności. Po lityka, 
k tórą  rząd angielski zam ierza w  p rz y ­

szłości prow adzić w  Palestynie, zw ła­
szcza co do dw óch najw ażniejszych 
spraw, to jest im igracji i rozw oju  k ra­
ju, będzie m ogła b yć ustalona dopiero 
po otrzym aniu  raportu  Sim psona, peł­
niącego obecnie misję w  Palestynie. 
N arazie stosow ane będą konieczne 
środki dla ob ron y położenia różn ych  
elem entów  ludności. C o  się tycz y  
w strzym ania czasow ego im igracji, to  
spraw a ta znajduje się obecnie w  opra­
cow aniu, a pozatem  będzie w p ro w a­
dzone w  życie praw od aw stw o  ustana­
wiające kontro lę rozdziału  ziemi ornej 
dla uniknięcia p okrzyw dzen ia  tu b yl­
czej ludności roln iczej.

liberałów  i radykalne skrzyd ło  Lab our 
P arty, które w  osobie sir M osleyki o- 
trzym ało  nadspodziew ane posiłki. S y ­
tuacja rządu M ac D onalda nie jest go­
dna zazdrości. ^  okresach, kiedy po­
łożenie gospodarcze danego kraju  jest 
niepom yślne, szerokie m asy w yb o rcó w  
szukają spraw ców  tego stanu rzeczy, 
a idąc po linji najm niejszego oporu i 
•najbardziej p rym ityw n ego  rozum ow a­
nia, doszukują się w  rządzie dom nie­
m anego spraw cy załam ania gospodar­
czego, jakie dany kra j p rzeżyw a. —• A  
w  A n glji sytuacja gospodarcza nie jest 
bynajm niej św ietna; rządow i zaś, w y ­
łonionem u z Labour P arty , nie udało 
się zrobić nic takiego, coby z m d m c / o

m ogło w p łynąć na sytuacji tej polep­
szenie.

C h w ilo w o  udało się M ac D o n ald o ­
w i odeprzeć atak M osley ‘ a 1 lew ego 
skrzyd ła, dzięki poparciu  liberałów  W  
parlam enc;e i o trzym an iu  w iększości 
w  łonie w łasnej partji. A le  jest to  z w y ­
cięstwo chw ilow e, k tóre same; sytuacji 
gospodarczo - po lityczn ej w  kraju  nie 
zm ieni. Faktem  zaś jest, iż zarów no 
w  polityce zagranicznej, jak i w  poli­
tyce w ew nętrznej, czekają teraz na 
rząd L ab o u r P arty  ciężkie zadania, 
które nie w różą mu sukcesów* w naj­
bliższej przyszłości.

Delegaci armji japońskiej 
w Warszawie.

W arszaw a, 4 czerw ca. (P. A . T .) .
W czoraj w ieczorem  p rzyb y li do W a r­
szaw y przedstaw iciele arm ji japoń­
skiej celem zapoznania się z polskiem i 
urządzeniam i w ojskow em i oraz orga­
nizacją i w yszkoleniem  w ojska. W  
skład delegacji w chodzą ppułk. japoń­
skiego sztabu gen. N ak an o , N u m ato , 
H aszim oto, oraz m ajorow ie : Im am u- 
ro, K aw aru lo  1 U ck i.

Subskrypcja pożyczki 
budowlanej.

W arszawa, 4 czerw ca. (P. A . T .).
D zienniki podają za agencją Iskra, że 
dwa pierwsze dni subskrypcji now o- 
em itow anej prem jow ej pożyczki bu­
dow lanej przyn iosły  p okrycie  ealej su­
m y pożyczki z dużą nadw yżką. S fery  
finansow e są zdania że pożyczka zo­
stała p o k ryta  conajm niej trzykrotn ie .

Tajemniczy ładunek.
W arszawa, 4 czerw ca. (P. A . T .). 

„Ekspress P o ran n y ’’ donosi z B yd gosz­
czy : W ładze ko lejow e w y k ry ły  na 
stacji granicznej w  C hojn icach  nie­
z w y k ły  transport. M ięd zy  w agonam i 
pociągu tran zytow ego  jadącego przez 
Polskę 2 N iem iec do Prus w schodnich 
znajdow ał się w óz z napisem „ład u ­
nek żyta . T o  sam o głosiła rów nież 
notatka w  odpow iednim  frachcie. W a ­
gon w zbudził jednak u władz ko le jo ­
w ych  podejrzenia, w obec czego odcze­
piono go 1 przeprow adzono rew izje, 
k tóra  dała sensacyjne w yn ik i. O kazało 
się że w w agonie zam iast żyta załado­
w ane b y ły  balony stalowe, w yp e łn io ­
ne gazem tru jącym . W agon zatrzym a­
no i opieczętow ano. O odkryciu  tern 
zaw iadom iono władze centralne które 
w ysia ły  na miejsce specjalną kom isję 
celem dokładnego zbadania tego tajem  
niczego transportu.

Tra g iczny zgon 2 robot­
ników.

Łódź, 3 czerw ca. (P A T ). W  dom u 
przy  ul. Z aw adzkiej 38 w yd arzy ł się 
tragiczny w ypadek. P rzy  napraw ie 
dołu kloacznego w tym  dom u ulegli 
śm iertelnem u zatruciu dw aj blacharze, 
Icek W esel 1 jego pom ocnik K opel 
Igielski. Świadek w ypadku , lokator 
tego dom u Rosenblatt, usiłował ich 
ratow ać, ale rów nież uległ zatruciu . 
D opiero  p rzybyła  na miejsce straż 
pożarna w  m askach gazow ych  w yd o 
była nieszczęśliw ych, z k tórycn  ty lko  
Rosenblatta udało się utrzym ać przy 
życiu.

0  tron węgierski.
W iedeń, j czerwca. (P A T .). N .W r.

A bendblatt donosi z H a g i. D o r e ­
zydencji letniej holenderskiej rodziny 
kró lew skie j w  A ppeld orn  przybyła 
w ielka księżna luksem burska ze sw ym  
m ałżonkiem . R ów nocześnie p rzyb y ł 
tam  b. kró l bułgarski Ferdynad . W o­
bec tego, że m ałżonek w ielk iej k sięż ­
nej luksem burskiej jest bratem  d. ce 
sarzow ej Z y ty , a b y ły  k ró l Ferd ynand 
jest krew nym  B ou rb on ów , łączą to 
spotkanie z kw estją następstwa tronu 
węgierskiego.
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Niemieccy doradcy w Chinach.
M ilitaryzm  jest jednym  z g łów n ych  

czyn n ik ó w  w ew nętrznej p o lityk i chiń­
skiej, a m oże w krótce  też stać się 
czyn n ik iem  decydującym  p o lityk i m ię­
dzynarodow ej.

Gen. C zan g-K ai-Szek , szef rządu 
nankińskiego, m a w  swojej służbie 46 
niem ieckich doradców  w ojskow ych . Są 
oni jednak na żołdzie sam ego genera­
ła. O becność ekspertów  niem ieckich 
nie jest mile w idziana i lewe skrzyd ło  
K uom in tan gu  naw ołuje naw et do b o j­
kotu  tow arów  niem ieckich, tw ierdząc, 
iż z faktu , że oficerow ie niem ieccy byli 
pom ocnym i w  zw ycięstw ach  N an kin u , 
w ysn u ły  N iem cy  pretensję do m iesza­
nia się w  w ew nętrzne spraw y C h in .— 
W p ływ  doradców  w ojskow ych  na 
spraw y po lityk i i finansów  jest aż 
nadto w idoczn y. Starają się oni w y ­
tw o rz yć  m onopol im portu  niem iec­
kiego. zwłaszcza tam , gdzie chodzi o 
zakupy, dostaw y i k o n tra k ty  rządow e.

Jest też tajemnica, poliszynela, że 
jakkolw iek  m inisterstw o spraw  zagra­
nicznych R zeszy  w yp iera  się w szelkiej 
łączności z tym i „con d ottieram i” , bę­
dącym i w służbie chińskiej, p ierw szy 
zw ierzchnik  tych  „rzeczoznaw ców  
w o jsk o w ych ” , zm arły  przed k ilku  m ie­
siącam i, pu łkow n ik  B auer i jego na­
stępca, byli w  ścisłym  kontakcie z m i­
nisterstw em  R eich sw eh ry. in form ując 
je stale o przebiegu sw ych poczynań, 
o raz  o przebiegu w yp ad k ó w  w C h i­
nach.

Poselstw o niem ieckie, służba d y ­
plom atyczna i konsularna niem iecka 
w  C hinach  zaprzeczają kategorycznie, 
jakob y N ie m cy  dostarczały C hinom  
broni i am unicji w  w iększych  ilościach. 
A le  zaprzeczeniom  tym  zadaje klam  
w yk az  ład unków  i list okrętow ych . 
W  listopadzie 1928 r. pułk. Bauer, po­
w róciw szy do C h in , jako osobisty do­
radca gen. C zan g-K ai-Szeka, oficjalnie 
w yp arł się w szelkiego kon taktu  z rzą­
dem nacjonalistycznym , ze sztabem  
jeneralnym  i m inisterstw em  w o jn y  i 
zaznaczył, że, będąc jedynie doradcą 
generała, gotów  jest radzić rów nież 
w szystkim  tym , k tó rz y  go słuchać ze­
chcą.

Później pu łk . B auer ośw iadczył je­
szcze, że m isja jego jest po części eko­
nom iczną, a skutki tej m isji u w id ocz­
n iły się, gd y w k ró tce  po p u łkow n iku  
p rzyb y ła  z N iem iec cała falanga dal­
szych doradców . O ficerow ie niem iec­
cy  p rzyb y li za paszportam i w ysłan n i­
k ó w  h and low ych , ile że traktat w e r ­
salski nie pozw ala N iem com  na w y sy ­
łanie do ob cych  państw  rzeczoznaw ­
có w  spraw  w o jsk o w ych  lub m aryn arki.

N astępca zm arłego na ospę p u łk o ­
w nika Bauera, pu łk . v . K riebel, ob jął 
dow ództw o nad niem ieckim i o ficera­
mi i fun kcje  dorad cy gen. C zan g-K a i- 
Szeka. Prow adzi dalej b iuro  in fo rm a­
cyjne, interesujące się pilnie siłą zb ro j­
ną chińską i obcych  m isyj w  Szangha­
ju. Z a  in ic jatyw ą tego biura, rząd nan- 
kiński starał się w p łyn ąć na przyjazne 
spraw ozdania obcych  korespodentów .

P ierw szym  w id om ym  objaw em  nie­
chęci do niem ieckiego żyw io łu  w ch iń­
skiej arm ji i m inisterstw ach, b y ł opu­
b likow an y w styczniu  r. b. a rtyk u ł re­
daktora republikańskiej gazety w ie­
czornej i leadera lew ego skrzyd ła  
K uom intangu , p. W an g-C zin g-W et, p. 
t. ..Przestroga dla N iem iec” . A u to r za­
rzuca N iem com , że pod płaszczykiem  
przyjaźn i, w zorem  R o sji, działają na 
szkodę C hin , m ieszając sie do ich

Kongres ochrony wierzy­
telności.

W iedeń, 3 czerw ca. (P A 1 ). Przez 
trz y  dni obradow ał tu M ięd zyn aro ­
d ow y kongres o ch ron y w ierz ye ln o śct 
P ow zięto  szereg rezolucyj, dom agają­
cych się och rony w ierzytelność ' w 
drodze ustaw odaw stw a m iędzyn arod o­
wego. W  kongresie brali rów nież 
udział delegaci z Polski.

spraw  w ew n ętrzn ych , poczem  groźnie 
p yta : „C o  robi masa N iem ców  w  na­
szym  kraju? W alka m iędzy spadko­
biercam i szlachetnych idea Su n -Jat-
Sena i zdradzieckim i generałam i, jest 
spraw ą w ew nętrzną C hin . N iem cy, 
si użąc generałowi C zan g-K ai-Szeko- 
w i, dążą do system atycznego zniszcze­
nia K uom intangu . N a ró d  chiński w i­
nien uśw iadom ić sobie, że ci sami rz e ­
czoznaw cy niem ieccy, k tó rz y  służyli 
kaizerew i, k tó rzy  przyczyn ili się do 
ruiny Belgii. Francji i innych  kra jów ,

oraz do śm ierci m iljonów  ludzi, służą 
teraz chińskiem u w ładcy w o jn y , ku 
zniszczeniu tysięcy  C h iń c z y k ó w ” . —  
W skazując na to, że uczucia p rzyjaźn i 
m ogą się przem ienić w  nienawiść, po­
lity k  chiński żąda od N iem iec, b y  na­
tychm iast zaprzestały mieszania się w  
w ew nętrzne spraw y państw a.

N iem ieckie m inisterstw o spraw  za­
granicznych w odpow iedzi na ten ar­
tyk u ł w yd ało  kom unikat, dem entując 
w szystkie zarzuty, co nie zm ienia fa k ­
tów rzeczyw istych . S. G.

Dymisja Ministra Józewskiego.
Gen. Składkowski —  Ministrem Spraw Wewn.

W arszaw a, 3 czerw ca. (P A T .) . Pan 
Prezydent R zp lite j podpisał w dniu 
dzisiejszym  d ekrety  treści następują­
cej. D o p. H e n ryk a  Józew skiego , M i­
nistra Spraw  W ew n ętrzn ych  w  W a r­
szawie. P rzych y la jąc  się do przedsta­
w ionej mi prośby o dym isję, zw al­
niam Pana z urzędu  M inistra Spraw  
W ew n ętrzn ych . Prezydent R z eczyp o ­
spolitej: Ignacy M ościcki, Prezes R ad y  
M in istrów : W alery  Sław ek. W arszaw a, 
dnia 3 czerw ca 19 30 .

D o p. Sław oja Felicjana Sk ladkow -

skiego. generała b rygad y  w  W arsza­
wie. M ianuję Pana M inistrem  Spraw  
W ew n ętrzn ych . Prezydent R z ec zy p o ­
spolitej: Ignacy M ościcki, Prezes R a d y  
M in istrów : W alery  Sław ek. W arszaw a, 
dnia 3 czerw ca 1 9 3 C .

W arszaw a, 3 czerw ca. (P A T .). Pan 
Prezydent R zp lite j odebrał dziś o g. 
16 .30  na Z am k u  przysięgę od now o- 
m ianow anego M inistra Spraw  W e­
w n ętrzn ych  gen. S ław oj Sk ład kow - 
skiego.

Rekonstrukcja gabinetu angielskiego.
Londyn, 3 czerw ca. (P A T .). M ini­

ster T h om as, którego p o lityk a  w  spra­
w ie bezrobocia spow odow ała tak  licz­
ne k ry ty k i, przeniesiony został na sta­
now isko sekretarza stanu do spraw 
dom injów . N a  dzisiejszem  posiedzeniu 
Izb y , w śród iron iczn ych  śm iechów  o- 
p ozycji, M ac Donadd zaw iadom ił, że 
T h om as zgodził się ob jąć to  stanow i­
sko, poczem  dodał, że dla rozw iązania 
problem u bezrobocia, niezbędna była  
reorganizacja i napraw a m echanizm u 
zajm ującego się tą sprawą m inisterstwa. 
Spraw ę bezrobocia obejm ie zapewne 
specjalny kom itet m in istrów  z M ac 
D onaldem  na czele, w  k tó rego  składzie 
pozostaną jednakże m inistrow ie T h o ­
mas i Snow den.

D o tych czaso w y m inister dom injów  
i ko lon ij T a lsfild  zachow a ty lk o  ko lo- 
nje. O ddzielenie tych  dw óch tek o- 
znacza p o w rót do koncepcji z r. 19 24 .

Pow ołanie m inistra ro ln ictw a B ug-

stona do Izb y  lordów  oraz zgłoszenie 
z pow odu nadw ątlonego stanu zd ro­
w ia dym isji przez m inistra górn ictw a 
70-letniego Ben T u rn era , dow odzi, że 
spodziew ana od pew nego czasu rekon ­
strukcja  gabinetu staje się rzeczą ak­
tualną.

N astępcą m inistra górn ictw a T u r ­
nera będzie albo jeden z przedstaw i­
cieli L ab o u r P arty  w  kom isji indyjsk iej 
Sim ona, A ttles, lub H arthom , albo też 
podsekretarz m inisterstw a w o jn y  Shin- 
w ell, k tó ry  piastow ał tekę górn ictw a 
w  r. 19 24 . M inistrem  ro ln ictw a będzie 
przypuszczalnie d otych czasow y podse­
kretarz  stanu A ddison , zaś na jego 
m iejsce p ow ołan y ma b yć  daw ny do­
radca C en troso ju zu  W iese, zw olennik  
ścisłej w spółpracy z Sow ietam i. Szcze­
góły  rekonstrukcji gabinetu ustalone 
zostaną przez M ac D onalda w  okresie 
Z ie lon ych  Świąt.

Po zamachu w Użhorodzie.
Prasa czechosłowacka przeciw emigrantom ukr.

Praga, 3 czerw ca. (P A T .). W  zw ią­
zku z niedzielnym  nieudanym  zam a­
chem  w  U żh orod zie na arch idjakona 
Szabow a, aresztow ano poz-a spraw cą 
zam achu Tatcincem  jeszcze 4 osoby, 
m iędzy innerni żonę m iejscowego a- 
dw okata N o w ak o w sk ą, pochodzącą ze 
L w o w a, która m a b yć sprężyną całego 
zam achu. T atcinec ośw iadczył w śledź 
tw ie, iż, zam achu dokonał ze w zglę­
dów  p atrjo tyczn ych , jako zw olennik 
k ierun ku  w olnej U k ra in y , a przeciw ­
nik ruchu rusofilskiego, reprezento­
wanego przez Szabow a.

D zisiejsza prasa, om aw iając za­
mach, stw ierdza, iż jest on w yn ik iem  
działania na Rusi p rzykarp ackiej lu­
dzi, k tó rz y  zajm ując posady państw o­
we, bynajm niej nie poczuw ają -sie do 
lojalności w obec państw a, ale p row a­
dzą w ielką ukraińską agitację, dążącą 
do oderw ania R u si p rzykarp ackiej od 
C zechosłow acji i przyłączenia jej do 
W ielkiej U k ra in y . Pism a podkreślają, 
że C zechosłow acja będzie zm uszona 
poddać rew izji sw oją p o litykę na R u ­
si przykarp ackiej, a zw łaszcza sw ój 
stosunek do żyw io łu  em igracyjnego.

Nowa afera oszukańcza.
W arszaw a, 3 czerw ca. (P A T .). N ie ­

z w yk łą  aferę oszukańczą z lik w id o w ały  
dziś w arszaw skie w ładze śledcze. Od 
k ilku  dni na ścianach dom ów  i słupach 
reklam ow ych  rozklejono ogłoszenia o 
poszukiw aniu  zdolnych  a k w iz y to ró w  
do sprzedaży na raty  państw ow ej po­
życzk i budow lanej. Ja k o  adres podano 
H o te l W iedeński, M arszałkow ska 10 2 , 
filja  Z ach odniego Banku Spółdzielcze­
go w e Lw ow ie. Poniew aż w  b. zaborze 
rosyjskim  sprzedaż papierów  publicz­
nych  na ra ty  jest zabroniona, policja 
śledcza postanow iła zlikw id ow ać dzia­
łalność O ddziału  Banku. W y w ia d o w ­
cy U rzęd u  śledczego w  tow arzystw ie  
policji m undurow ej udali się dziś pod 
w skazany w ogłoszeniach adres, gdzie 
zastali niejakiego R om an a K ahla, za­

m ieszkałego we L w o w ie  p rzy  ul. G o ld ­
mana. K ah l ośw iadczył, iż został w y ­
delegow any do W arszaw y przez Z a ­
chodni B ank Spółdzielczy w e L w ow ie , 
celem zorganizow ania tu  B iura sprze­
daży na ra ty  ob ligacyj pożyczki budo­
w lanej. Sprow adzono go do U rzędu  
śledczego, gdzie okazało się, iż był ka­
rany za oszustwo przez sądy lw ow ski 
: berliński. Ja k  ustalono, we L w o w ie  
żaden bank nie w ysłał K ahla do W a r­
szaw y. W  bagażach oszusta znaleziono 
342 sztuk litografow an ych  zam ów ień 
na Państw . P ożyczkę Budow laną oraz 
15 0  um ów , spisanych z rozm aitem i o- 
sobam i, o sprzedaży ob ligacyj tej po­
życzk i. K ahl pobrał od tych  osób za­
datki w  rozm aitych  kw otach .

Akcja mniejszości naro­
dowych.

W iedeń, 3 czerw ca. (P A T ). ,cichs 
post podaje bliższe szczegóły o akcji 
w  spraw ie m niejszości narodow ych,
podjętej przez prezesa K u lturbun du
księcia K aro la  R ohana. Z  in ic jatyw y
ks. R oh ana odbyła się pryw atn a  kon­
ferencja polityczna w  spraw ie m n ie j­
szości n arodow ych  w E urop ie śro d ­
kow ej i południow o - w schodniej. W  
konferencji wzięli udział przedstaw i­
ciele N iem iec, A u strji, R u m u n ,1, C z e ­
chosłow acji i W ęgier. Po raz pierw szy 
—  pisze R cichspost —  zasied’ ’ p rzy  
jednym  stole przedstaw iciele m n ie j­
szości i w iększości narodow ych. W y 
n ikiem  narad b ył p ro jekt m iędzyna 
rodow ego statutu dla m niejszości na­
rod ow ych , ogłoszony w Eurcpaischc 
R evu e. N ow ością  tego pro jektu  jest 
zorganizow anie m niejszości w  R ad y  
kulturalne, k tó re  będą m iały praw o
reprezentow ania danych m niejszości 
w obec w ładz, sądów i w obec M iędzy 
narodow ego T ryb u n ału  rozjem czego. 
Statut zapew ni m niejszościom  autono- 
m ję kulturalną i um ożliw i im objęcie 
szkolnictw a.

Węgierski lot 
transantlatycki.

D etroit, 3 czerw ca. (P A T ) D w aj 
w ęgierscy lotn icy, byli oficerow ie 
arm ji austrjacko - w ęgierskiej, p o :. 
A leksander M agyar i por. Eudresz, 
zam ieszkujący obecnie w  D etroit, 
planują lot z D etro it do Budapesztu 
bez lądow ania, to jest na dystansie 
około  4.300 m il ang. Plan ten finan 
sują T o w arz y stw a  węgierskie w  A - 
m eryce i Kanadzie. O dlot m a nastąpić 
około połowy czerwca.

Burza w Poznanskiem. j
Poznań, 3 czerw ca. (P A T ). W c z o ­

raj popołudniu  przeszła nad połacią 
W ielkop olsk i bardzo silna burza, p o ­
łączona z gradobiciem . D ziś nadeszły 
z w ielu  stron w iadom ości o o gro m ­
nych szkodach, spow odow anych  ule­
w ą i gradobiciem . W  oko licy  Stęsze­
wa, na zachód od P o zn an u , grad 
w ielkości orzecha zniszczy: zupełnie
zasiew y. R ó w n ież  w  powiecie śrem - 
skim  szkody są pow ażne i prz--.ważnie 
nie b y ły  ubezpieczone. Pozatem  w  k il­
ku  m iejscach w yb u ch ły  pożary  cd  u 
derzenia piorunów .

Łódź, 3 czerw ca. (P A T .). D onoszą 
z Kalisza, że w czorajsza burza z p io­
runam i spow odow ała 2 w yp ad ki 
śm iertelne. M ianow icie we wsi Stara 
K am ienica piorun uderzył w stóg, pod 
k tó ry  schroniło się 3 w ieśniaków . 
D w ó ch  z nich uległo śm iertelnem u 
porażeniu, trzeci zaś k tó ry  leżał m ię­
dzy nim i, w yszedł bez szw anku.

Ustawa o rozbrojeniu.
W iedeń, 3 czerw ca. (P A T ). D ziś 

udać się ma delegacja stronnictw a 
chrześcijańsko - socjalnego do kancle­
rza Schobera z żądaniem  zm iany te k ­
stu ustaw y o rozbrojeniu . Ja k  d on  o .  

szą dzienniku kanclerz SchoLer sroi 
na stanow isku, że ustawa musi być 
uchw alona w tej form ie i stylizacji, w 
jakiej została wniesiona, a to ze w zglę­
du na zobow iązania, k tóre kanclerz 
p rzyjął w obec zagranicy.

Zwyrodniały zbrodniarz.
Zakopane, 3 czerw ca. (P A T ). A r e ­

sztow ano tu onegdaj na podstaw ie do­
niesień i pew nych poszlak podejrza­
nego o profanow anie grobów , p rz y ­
branego syna m iejscowego grabarza, 
25-letniego Ju ljan a  Chojnow skiego 
Zachodzi podejrzenie, że aresztow any 
dopuszcza! się ponadto okradania 
zw łok. C ho jn ow sk i przebyw a w are­
szcie aż do ukończenia śledztwa 1 
ew entualnej ekshum acji zw łok , na 
k tó rych  dopuścić się miał zbrodni J S  
profanacji.
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„Czystka**.
Zarządzona przez Stalina w  zw iąz­

ku ze zbliżającym  się X V I . ogó ln o­
zw iązko w ym  Z jazdem  partji kom unis­
tycznej „c z y stk a ”  party jn a  zbliża się 
ku końcow i. „C z y stk a ”  tegoroczna 
zasadniczo różni się od „c zystk i”  ze­
szłorocznej, obejm uje bow iem  nietyl- 
ko  poszczególnych działaczy p a rty j­
nych. lecz i całe „ja cz e jk i” .

Jak z in form acyi prasy sow ieckiej 
w yn ik a , w  rezultacie ostatniej „c z y s t­
k i” . w yk lu czo n o  z partji pokaźną ilość 
kom unistów , przyczem  jest rzeczą nie­
zm iernie ch arakterystyczn ą, że pod­
czas, gdy w  czasie czystek dotychcza­
sow ych , w yd alano z partji głów nie 
działaczy pochodzenia nieproletarjac- 
kiego, rekrutu jących  się przew ażnie z 
pośród daw nych  urzęd n ików  carskich 
i t. d. tvm  razem  m i ę d z y  w y d a ­
l o n y m i  z p a r t j i  kom unistam i, 
i e '  t bardzo w i e l u  c h ł o p ó w ,  
prow adzących  gospodarstw a in d yw i­
dualne.

D la ilustracji panujących  w  chw ili 
obecnej w  obozie kom unistów  ro sy j­
skich  stosunków , nie od rzeczy będzie 
p rz y to cz yć  w y n ik i czystk i, przepro­
w adzonej ostatnio w  okręgu  m oskiew ­
skim , gdzie znajdują się najliczniejsze 
stosunkow o organizacje ko m u n istycz­
ne. T ak  w ięc: w  rejonach w iejskich 
okręgu m oskiew skiego, z partji w yd a ­
lono i z .2mTsogólnej liczby 13 .36 9  ob­
jętych czystką kom unistów . W śród 
w yd alo n ych  z partji osób, połow ę pra­
w ie stanow ią ch łop1’ , prow ad zący in­
dyw idualne gospodarstw a. W  ten spo­
sób polityka w iejska Stalina znalazła 
swe odbicie rów nież w  w ew nętrznej 
strukturze lokaln ych  organ izacyj k o ­
m unistycznych .

..P raw da”  m oskiew ska, zastanaw ia­
jąc się nad w yn ikam  „c z y stk i” , p rz y ­
chodzi do w niosku, że poszczególne 
w iejskie jaczejki kom unistyczne b a r­
dzo słabo orj< ntują się w  istocie zasad­
n iczych  zagadnień p o lityk i party jn ei i 
— co 2 punktu  w idzenia K om itetu  
centralnego najw iększe k ry je  w sobie 
niebezpieczeństw o —  „u jaw n ia ją  ugo­
dow e tendencje w  stosunku do ku ła­
k ó w ” . D ow od zi to, że zaostrzenie w al­
k i klasow ej byn ajm n iej nie leży w  in­
tencjach w iejsk ich  organ izacyj ko m u ­
n istycznych  i że hasło w zm ożenia w al­
ki z kułakiem , propagow ane jest a 
wsi rosyjskiej jedynie pod naciskiem  
centrali m oskiew skiej.

W ielce znam ienny dla stosunków , 
panujących  w śród kom unistów  pro-

| w incjonalnych , jest napis na party  j- 
j nym  sztandarze okręgu  Jasienow skie- 
] go. N apis ten b rzm i: „Jeżeli żyć bę­

dziem y w  zgodzie, jeżeli chłop będzie 
m iał w szystko , to  sy ty  będzie 1 ro b o t­
nik przy w arsztacie” .

K om unistyczna kom isja kontro lna 
przyszła do w niosku , iż propagow anie 
podobnych  hase! zakw alifikow ać nale­
ży, jako czyn k o n trrew o lu cy jn y, b o ­
w iem  słow a, wypisane na sztandarze 
organizacji Jasienow skiej, m ów ią o 
rów ności klasow ej, co z punktu w idze­
nia partji, propagującej zaostrzoną 
w alkę klasow ą, uważa-ne b y ć  w inno za 
przestępstw o.

T o  też kom uniści, na k tórych  spa­
da odpow iedzialność za ujawnienie

Sprawa dodatku
dla nauczycielstwa

W  dniu 3 1  m aja r. b. p. M inister 
W . R . i O. P . dr. S ław om ir C zerw iń ­
ski, p rzy ją ł prezyd jum  Z a r, ądu g łó w ­
nego Z w iązk u  Polskiego N au czycie l­
stwa Szkól Pow szechnych  w  osobach 
pp. Z ygm u n ta  N o w ick iego  1 B r. C h ró - 
ścickiego w  spraw ie dodatku mieszka 
n iow ego dla nauczycielstw a szkól p o­
w szechnych.

M inisterstw o W . R . i O . P. roze­
słało o kó ln ik  w  kw ietn iu  r. b. do ku- 
ra to rjó w  szkolnych  o w strzym anie 
w yp ła ty  dodatku  m ieszkaniow ego tym  
nauczycielom , k tó rz y  zajm ują m iesz­
kania w  bud ynkach  sam orządow ych, 
niezależnie od tego, czy  kom orne opła­
cają, czy też nie. D elegaci zw rócili u- 
w agę, że ustaw ow o dod aick  m ieszka­
n iow y należy się w szystkim  nauczycie­
lom , k tó rz y  nie zajm ują m ieszkań j

W  zw iązku  z 25-leciem  pracy nau­
kow ej pro f. literatu ry  polskiej na U n i­
w ersytecie K aro la  w  Pradze, dr. M ar- 
jana Szyjkow skiego , odbył się tam , sta­
raniem  A kadem ickiego K o ła  P rzyjac ió ł 
Polski, u ro czysty  bankiet na cześć ju ­
bilata. W  bankiecie w zięli udział poseł 
polski dr. G rz yb o w sk i na czele perso- 
nalu poselstwa, przedstaw iciel M inis­
terstw a O św iaty , członkow ie Senatu

pow yższego hasła na sztandarze par- 1 
ty jn ym , w yd alen i zostali ze stronnic- j 
tw a kom unistycznego, unikającego 
w szelkiej w spółpracy z elem entam i 
„kon trrew oluęą jnem i” .

T a k ty k a  Stalina, w  szczególnoś i 
zaś jego ostatnia „c zystk a ” , doprow a­
dza stopniow o do tego, że partja k o ­
m unistyczna Z. S. S. R . pozbaw ia sic 
coraz w yraźn iej charakteru  partji ro- 
botniczo-w łościańskiej i staje się orga­
nizacją w yłączn ie robotniczą. P rz r -  
dom ek „w łościań sk i”  nabyw a coraz 
w yraźn iej w szelkich cech anachrom z-' 
mu, . jak o rem  w ym ow n ie świadczę 
najnow sza statystyka party jn a organ i­
zacji m oskiew skiej, w  k tórej na ogólna 
liczbę 204.879 członków , włościanie 
stanow ią już ty lk o  niespełna 39% .

mieszkaniowego
szkół powszechnych.

służbow ych  w  bud ynkach  państw o­
w ych . W skazuje na to w y ro k  T ry b u ­
nału A dm in istracyjnego  z października
19 2 "  r.

P. M inister uznał stanc w isko p ra w ­
ne nauczycielstw a za shrzn e, w yjaśn ia ­
jąc jednocześnie, że preliminarz, budże­
to w y  na ro k  bieżący nie uw zględnia 
odnośnych k red ytó w  n< cel pow yższy 
z braku  odpow iednich w yliczeń , co 
spow odow ało  w ydanie okóln ika. Je d ­
nocześnie zaznaczył, że będzie czynił 
starania o uzyskanie potrzebnych  sum 
poza budżetem  na cel dodatku  m iesz­
kaniow ego w  okresie bieżącym , me 
ręcząc na razie za skuteczn j W v>:k. — 
Zaś co do zaległego dodatku za lata 
poprzednie, p. M inister od łożył decy­
zję do czasu uzyskania odpow iednich 
kred ytów  w  budżecie na <.en cel.

akadem ickiego i liczne grono gości. — 
W śród licznych przem ówię, , zasługu­
ją na uwagę cieple słowa p-s.  G rzy ­
bowskiego i pełne uznania o zasługach 
prof. Szyjkow skiego przem ówienie de­
legata M inisterstw a Oświat/ i przed­
stawiciela Senatu akadem ickiego, prof. 
H oraka.

C,

Jubileusz prof. Marjana Szyjkowskiego.

(— w — ) ;

Zbieracze i zbiory.
K ażd y  człow iek inteligentny, poza 

swojem  zajęciem  oficjalnem , poza 
swoim  zaw odem  —  że tak  rzekę — 
„u rzęd o w ym ” , pow inien m ieć jakąś 
ulubioną m anję (piszem y w yraźn ie : 
,.m anję“ , nie M anię!) I dobrze jest, 
,eźeli taką m anję posiada. Bo proszę 
sobie przedstaw ić ty lk o  sm utną dolę 
em eryta, czy człow ieka, k tó ry  „v,’ yco  
fal się z życia  publicznego” ; nagle jed­
nego dnia, usuw a m u się jak b y  grunt 
pod nogam i, sparaliżow any zostaje co­
dzienny, w ieloletn i try b  je*go życia , do 
którego  p rz y w y k ł, jak  do obiadu czy 
do drzem ki popołudniow ej, znika m a 
z przed oczu jego b iuro i b iurko to ­
w arzysze pracy , szefow ie i podw ładni, 
akta i papiery, czy inne narzędzia i 
instrum enty jego zaw odow ej pracy. 
N ik t  się o niego nie pyta , n ikt n icze­
go od niego nie żąda T a k ie  zerw anie 
z tern, co w ypełn iało  dotąd  każdą go­
dzinę codzienności, —  to poprostu  k o ­
niec, uw iąd, zagłada, śm ierć, przed 
którą  bron ić się trzeba rękom a i no­
gam i. Stąd to  urastają tragedje „em e­
ry tó w ”  życ io w ych  i szybkie ich zdą­
żanie w  obięcia nicości. I właśnie przed 
grozą takiej sytuacji, doskonale bronią 
człow ieka rozm aite m anje i „ f io ły ” , 
jeśli potrafiliśm y je sobie zaw czasu 
w ynaleźć. W praw dzie zdarzają się

„em eryci-op tym iści” , co to z czerstw ą 
tw arzą u żyw ają  błogiego odpoczynku , 
oddają się doskonałem u lenistw u, 
chodzą codziennie do kościoła, grają 
w  szachy, piją regularnie swoje dwie 
bom bki pilznera, a każdego „p ie rw ­
szego”  drepcą punktualnie po dobrze 
zapracow aną pensyjkę, ale właś iwie, 
to teraz jest takich  coraz już m niej. 
D aw niej, to siedział sobie taki „stary  
pan”  na prow in cji, w  ogród ku, czulił 
się nad kw iatkam i, czytał K raszew sk ;e 
go i B u lw era, — i ż y ł 80 albo 90 
lat, o toczon y pow szechnym  szacun­
kiem . D zisiaj żyjem y w  w ieku  n e r ­
w o w ym , w  czasach „p o w o je n n ych ” , 
człow iekow i jakoś trudno o tę pogo­
dę szarego dnia i rów now agę ducha, 
—  dlatego, w ierzcie m i, potrzeba mieć 
koniecznie jakąś m anję; ona absorbu­
je nasze zainteresow ania, konserw uje 
nas i odm ładza, przedłuża nam życie.

N ajm ilszym  i najprostszym  ro ­
dzajem  szlachetnej m anji, jest zbie­
ractw o, a „zbieraczem ”  m oże być 
każd y. N atu raln ie , nie każd y z nas 
może sobie pozw olić na kosztow ne 
rodzaje zbieractw a, np. na grom adze­
nie dzieł sztu k i; obrazów , rzeźb, an­
tyczn ych  m ebli i sprzętów , starych 
tkanin  i m akat i t. d. N a  to potrzeba 
pieniędzy, znaw stw a, pod róży, w ielu 
lat czasu, ale przedew szystkiem  pie­
niędzy. D zięki takiej szlachetnej m a­
nji (zwanej także zam iłow aniem ) lu­
dzi bogatych, pow sta ły  przecież naj­
w iększe i najcenniejsze zb io ry  dziet

sztuki w  świecie, a także i w  Polsce. 
G d y b y  n iektó rzy  C z a rto ry scy , Lubo- 
m irscy, Z am o yscy , C zap scy , D ziedu- 
szyccy i t. d. nie b y li takim i p ię k n y­
mi i zapalonym i m anjakam i —  zb ie­
raczam i, to  Polska nie posiadałaby dzi­
siaj przebogatych  sw oich m uzeów  i 
zb iorów  artystyczn ych .

M ożna także z b i e r a ć  k s i ą ż k ’ 
i na to potrzeba m ieć już naw et mniej 
pieniędzy, aniżeli na dzieła sztuki. — 
W ielk i referendarz i biskup Załuski 
tw órca  pierw szej Dolskiej b ib lioteki 
n arodow ej, zaczął od  zasobów  bardzo 
n iew ielk ich ; nieraz, jako  m łody czło­
w iek , odejm ow ał sobie od ust, a k u ­
pow ał stare książki i p rzech ow yw ał je 
pilnie. W ielk i Ossoliński siedział po 
uszy w  długach, a na książkę w yd ał 
ch oćby ostatni grosz ; po jego śm ierci 
nie znaleziono w  b iu rku  żad nych  w o- 
góle p ieniędzy. Zresztą zbierali nie- 
ty lk o  m agnaci, biskupi i uczeni; ileż 
to cennych i pow ażnych  księgozbio­
ró w  i m uzeów  polskich  pow stało  dz.ę- 
k i nam iętności zbierackiej i d. ielnym  
w ysiłkom  ludzi t. zw . „m a łych ” , 
skrom n ych  u rzędn ików , profesorów , 
księży, in żyn ierów , średnio Zam ożnych 
ziem ian i t. d .; sam nasz L w ó w  o trz y ­
m ał niejedną taką b ib ljotekę, niejeden 
zbiór w  darze. Z b ierał to jakiś szai y 
człow iek, upatru jąc w  tej sw ojej ci­
chej, nieraz n ikom u niew iadom ej na­
m iętności —  najw iększe szczęście d o j­
rzałych  i późnych  lat swego ż y d a . 
T y lk o  trzeba pam iętać zawsze o tern,

Echa zgonu ś. p. 
dr. St. Ciszewskiego.
D nia 3 1  maja r. b. odbyło  się w 

kościele św. Jan a  w  W arszaw ie nabo­
żeństwo żałobne i w yprow adzen ie 
zw łok  znakom itego etnologa ś. p, S ta­
nisława C iszew skiego.

N ad trum ng ś. p. Stanisława C i­
szewskiego przem aw iali: w  im ieniu 

etnologów  1 ko legów  zm arłego prof. 
L u d w ik  K rz y w ic k i, w  im ieniu K asy 
im. M ianow skiego, k tó re j staraniem  
odbył się pogrzeb, prof. Jó z e f L  jejski. 
Uniwersytet  lw ow ski, którego Z m a- 

:łv  był czas jakiś profesorem , repre­
zentował prof. dr. K azim ierz l t v a r -  
dow ski. Poza tern reprezentow any był 
U n iw ersytet w arszaw ski, T o w . N a u ­
kow e W arszaw skie i inne uczelnie.

Ś. p. Stanisław C iszew ski urodził 
lę dnia t8 grudnia 1865 r. w  K rążk u , 

W oj. Kieleckiego. Studia odbyw ał w 
Pradze Czeskiej (studiował m. in. fi- 
lozofję u dzisiejszego Prezydenta C z e ­
chosłowacji,  M asaryka, z k tó rym  do 
lat ostatnich prow adzi! koresponden­
cję), w  Prijarn ica  U n iw ersytetu  w  Z a ­
grzebiu, następnie przeniósł się do 
Berlina, gdzie d o  4-letnich studjach w  
Uniwersytecie berlińskim  za rektora  
W . Foerstera. rozpoczął sam odzielną 
pracę badaw czą z dziedziny etnolo- 
cjł słow iańskiej. Po dod atkow ych  stu­
diach o d b ytych  w  Lipsku , Dowrócił ś. 
p. St. C iszew ski do kra ju  i został p o­
wołany  na profesora etnografji U n i ­
w ersytetu  w e L w ow ie . N ied łu go  tu 
jednak przebyw ał; chęć sam odzielnej 
<pracy badaw czej odryw ała  go zawsze 
od zajęć obow iązkow ych , pro fesor­
skich. Sam też poprosił o dym isję 1 
w yjech ał do b. zaboru  rosyjskiego, 
gdzie, jako skrom n y urzędm k zara­
biając na utrzym anie, poświęcił się 
cały ukochanej pracy.

Z  dzieł jego w ym ien ić należy jako 
najw ażniejsze:

„K ra k o w ia c y ”  —  m onografja  etno­
graficzna. T . I. K ra k ó w  1894 , str. 383. 
„O  pobratym stw ie u słowian połud­
n io w ych ”  18 9 7 . L ip sk  —  rozpraw a 
doktorska (w jez. niem.) str. 1 1 4 .  
„W różb a  i pojednanie”  9 studjum  et­
nologiczne —  1900, str. 10 4 . Studja 
etnologiczne. Serja I. O gnisko dom o­
we. Studja nad pokrew ieństw em  fik - 
cyjnem . T . I. „O gn isko ” , studium  et­
nologiczne, —  nakł. A kad . U m . K ra ­
k ó w  1903 str. 238. „P race  etnolo­
giczne”  19 2 3 , T . I. str. 225. „Prace et­
nologiczne”  1929 . T . II, str. 1 2 1 .  ..Prą­
ce etnologiczne”  19 30  T . III.

aby takiem i zb ioram ’ rozporządzić 
m ądrze jeszcze za życia  sw ego; aby 
to, co b y ło  zbieraczow i - znaw cy czy 
zbieraczow i - m anjakow i najdroższe, 
w  czem  zam knęły się najidealniejs^e 
i najbliższe jego tęsknoty, —  nie po­
szło po jego zgonie na m arne. R o d zi- 
na uw aża zw yk le  zbieracza za m anja- 
ka, a iego „z b io ry ”  czy b ib ljotekę za 
zbiór gratów , k tó rych  trzeba pozbyć 
się jak najprędzej za cenę ja ’ najlep­
szą. Jeszcze nie przeszły dni żałoby, a 
książki czy  dzieła sztuki idą już „n a  
licytację” , na aukcję, w  ręce czyh ają­
cych  na takie okazje an tykw arjuszy , 
handlarzy - im presarjów . W  ostatnich 
latach b yło  takich  „ lic y ta c y j” , np. we 
Lw ow ie, bardzo dużo, a m iało się p rzy  
nich zawsze pewien szczególny n ie­
sm ak w  stosunku do szanow nych  
dziedziców , a pewien żal do zm arłego.

A le  prócz obrazów , książek 1 an­
ty k ó w , zbierają ludzie jeszcze różne, 
inne rzeczy. P oprostu  dla siebie, dla 
tej sw ojej kochanej, ocalającej ich od 
nudy „m a n ji” ! Ja k że ż  szeroko rozpo­
w szechniona jest np. boska m anja fila­
telistyczna, k tó rą  każdy z nas p rzeży­
w ał w  m łodości, na rów ni z p rzy jem ­
nością zbierania p iór (stalówek), o 
które prow ad ziło  się hazardow e gry  
pod ław ą szkolną. A  dla iluż ludzi 
starszych stanow i dzisiaj n ow y, ko lo ­
ro w y  znaczek p o czto w y H ondurasu, 
w ysp y  M auritius czy Państw a W a ty­
kańskiego —  przedm iot pożądania, 
w ażniejszy ponad wiele doniosłych
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T A B L I C Z K A  
PEŁNE 100 GRAMÓW 

W YK W IN TN EJ CZEKOLADY 
DESEROWEJ. 

MLECZNEJ. ORZECHOWEJ.

J n  Przadit.: O/H R. W crthelm , W arszaw a, ICriltwski I t  

Z ,łŁ  o/M«l#a. i Śl,,te „R llla n ce 1*, Kruków, Sitwik* U.

To i owo.

Przycichło!
O d paru m iesięcy lw ow ski R atusz  

żyje  w  silnej gorączce. Bezustannie sły­
szy sie pytanie, k to  też od p iątku  w ło ­
darzyć będzie w  jego starych  m urach, 
pam iętających  różne opresje i chw ile 
słoneczne.

W  prezyd jum  m iejsc pięć, am ato­
ró w  na nie —  jaw nych  i u k ry ty c h  —  
bodaj kopa z naw iązką. N ajm n ie j po­
w ołan i. (w przekonaniu... w łasnem  ty l­
k o  częstokroć) są m ężam i opatrzn o­
ściow ym i, k tó rz y  gród nasz czcigodny 
w yw io d ą  z k ra in y  udręki na szeroki, 
ró w n y , kw ieciem  bez ko lców  i dola­
ram i w ym oszczon y gościniec.

B o  —  przyznaję z rum ieńcem  w sty ­
du na tw arzy  —  choć nasz polski Z ło ­
ty  stoi m ocno i bynajm niej nie ob ja­
w ia  chęci sk o kó w  w  przepaść lub b o­
daj w  rów  p rzyd ro żn y , chętnie szer­
m ujem y dolarem . W idocznie dla ucha 
p ew n ych  kół, ów  zam orski specjał 
dźw ięczy sym patyczniej, okazalej.

W racając do w łaściw ego przed m io­
tu , pow tarzam  raz jeszcze: fo teli pięć, 
k an d yd ató w  h u k ! A  jacy kandydaci, 
o b ok  odpow iednich  na ten posteru­
n e k ? —  koń śm iałby się i stołow e n ogi!

N iech aj się śmieją, ja przypom inam  
coś, o czem  b y ło  głośno, naw et bardzo 
głośno... niedaw no, a dzisiaj cisza i 
głusza kom pletna.

D yrek c ja  T a rg ó w  W schodnich p ra­
cuje —  niew ątpliw ie nadal system aty­
cznie i nieustannie, by  popis nasz do­
roczn y w yp ad ł odpow iednio, świetniej 
bodaj niż lat poprzednich, w szak to  
T a rg i jubileuszow e!

A le  co słychać ze Św iętem  M iast 
P o lsk ich ?  T y le  na ten tem at m ów io­
no, ty le  pisano, a dzisiaj: „sza ! cicho, 
sza!”

D o b ry  to  refren  w  op eretkow ym  
kuplecie, śpiew anym  niegdyś z takiem  
pow odzeniem  przez niezastąpionego 
Skalsk iego ; katastro fa ln y ... w pracy 
realnej, pow ażnej.

Przypom nien ie w ięc m oje m oże bę­
dzie na czasie. W  czw artek  zdobędzie­
m y n ow ych  'w łodarzy L w o w a : w  pią­
tek  —  dob ry  początek ! —■ zapewne nie 
om ieszkają oni w p row adzić w  ruch 
p rzygo to w ań  do Św ięta M iast.

In ic jatyw a zdrow a, przem yślana su­
m iennie, po obyw atelsku , nie zasługu­
je na zaprzepaszczenie.

— m re.—

spraw  ż yc io w y c h ?  Z  jakąż rozkoszą 
przeglądają ci ludzie całem i godzina- 
w i swoje ,,m ark o w n ik i“  i m arzą o 
zd ob yciu  znaczka państw a L ilip u tó w  
z r. 1846, edycji piątej, za k tó ry  płacą 
ludzie na Zachodzie 100.000 dcl .rów , 
a k tó ry  posiada w  zbiorach sw oich 
ty lk o  exkró l portugalski i m iljarderka 
am erykańska, panna C o m p so n ? I czyż 
ci ludzie nie są napraw dę szczęśliwi.

K to ś inny zbiera znow u coś in ­
nego. A  nie m am y w cale na m yśli 
zb ieraczy kryszta łów , porcelany, szty ­
ch ów  lub cennych litografji. C z y ż  
m niej satysfakcji, m niej chw il u ro ­
czych  i czaru jących  p rzeżyw ają  np. 
zbieracze fa jek  i cybu ch ów  (znałem 
tak ich  kilku), zbieracze ob razków  
św iętych  i dew ocjonaljów  (wi '.ziałem 
takie zb iory  napraw dę pow ażne i cen­
ne), zbieracze lalek dziecinnych 1 k le­
p syd r pogrzebow ych  (jedno 1 drugie 
zbiera we L w o w ie  pewien starszy pan 
z długą b rodą!), zbieracze fo tografjl 
pow stań ców  z r. 18 3 1  i 18 6 3 , zbiera­
cze d ruczków  i u lotek  z czasów  W iel­
k ie j W o jn y , lub zbieracze afiszów  tea­
tra ln ych  i katalogów  w ystaw .

O sobną, potężną grupę stanow ią 
zbieracze p rzyro d n ic y ; naturaln .e 
m am y na m yśli d yletan tów  - m ania­
k ó w . Jak żeż  pysznią się tacy ludzie 
sw oją w ypchan ą solidnie m enazerją, 
pudłam i oszklonem i o w ad ó w  1 m o ty ­
li, grubem i, bibulastem i zielnikam i, w 
k tó ry c h  każda traw ka m a sw oją me-

136.843 inwalidów
W edług danych, opracow anych  

przez M inisterstw o P ra cy  i O pieki Spo­
łecznej, na dzień 1 stycznia 19 30  r. za- 
rejescrow anyeh b yło  na ziem iach Polski 
136 .84 3 osób, nad k tórem i ciąży stra­
szne dziedzictw o w o jn y  —  kalectw o, 
ślepota, niezdolność do pracy i inne 
upośledzenia fizyczne i m oralne.

O to ja k  się przedstaw ia podział na 
kategorje tych  nieszczęśliw ych ludzi, 
k tó rvm  m oloch  w o jn y  zabrał całą ra­
dość życ ia : zdrow ie i zdolność do 
p ra c y .

C ałkow icie  lub częściow o utraciło  
zdolność do pracy 99.232 in w alidów  
skutkiem  uszkodzeń cielesnych, 7.500 
skutk  em chorób zakaźnych  i gru źkcy,

N a  początku  okresu sp raw o zd aw ­
czego , zaszedł fak t pierw szorzędnego 
znaczenia dla rozw oju  nauki ekono­
m icznej w  Polsce. O d b ył się pierw szy 
zjazd ekonom istów  polskich w Po 
znaniu w  dniach 24— 26 m aj. 1929  
P ierw szy zjazd zgrom adził w s olicy 
W ielkop olsk i przeszło 200 uczestni­
ków . Problem am i ro z p a tryw a n y m  w 
Poznaniu  b y ły  sp ra w y : rozszerzenia

try k ę  i ż y u o r y s ?
T  zw . „b ib ljo file "  chorują na in ­

ne „m an je“ ; obok  „m iło śn ik ó w  ksią­
ż e k ", . zw arte społeczeństw o tw orzą 
w śród  nich zbieracze „ekslibris iw '\  
„su p erex lib risów “ , okładek in tro liga­
torskich  i t. zw . ,,vo rsatzó w “  k r ą ż k o ­
w ych . M ają cały  sw ój rytu ał, cere- 
m onje, sw oją knajpę w  „Z ak o p an e m " 
i swego n iekoronow anego w ładcę, ku- 
sztyku jącego ciągle m iędzy Lw ow em , 
R o h atyn em  i K rakow em .

N ie  koniec atoli na tern w szyst- 
kiem , bo o lbrzym ia  „fam ilja  zbierac­
k a "  jest tak rozgałęziona, jak  herbarz 
N iesieckiego. Je st tam  arystokracja , 
lepsza szlachta, gorsza szlachta, chu- 
dopachołki, świeżo uszlachccni i co 
kto  chce jeszcze.

B o  „z b ie ra ć"  m ożna w szystko  i do 
każdego zbieractw a m ieć pasję, i 
w  każdem  z n a k o w a ć  szczęście.

Jak żeż  pociągającą dziedziną tej 
gałęzi nam iętności ludzkiej, jest np. 
grom adzenie dawnej broni, daw nych  
ko stjum ó w  i u biorów , o rd erów  i od­
znaczeń, znaków  i godeł m asońskich; 
a obok  tego, zbieranie masek karna­
w ało w ych , kart do gry , ord erów  ko- 
ty ljo n o w ych , kraw atek , spinek, św ie­
cidełek lu d ow ych  i t. p.

Ja k  o gro m n y zakró j p rzyb rać m o­
że zbieranie fo tog ra fij, guzików  i b i­
letów  w izy to w ych , program ów  k in o ­
w ych  lub autografów  „s ła w n yc h " lu ­
dzi!

wojennych w Polsce.
1 .34 0  w sku tek  k o m p lik acy j po tych  
chorobach, 1.34 0  skutkiem  u traty  
w zro k u , 1 . 1 3 4  skutkiem  ch orób  u m y­
słow ych , w reszcie 26.263 skutkiem  in­
n ych  chorób In w alid ów  ciężko po­
szkod ow anych , t. zn. tych , k tó rz y  
stracili ponad 45%  zdolności do p ra­
cy  jest w  Polsce 28 .28 1.

W ym o w a tych  strasznych  c y fr  u- 
w yd atn ia  się tern jaskraw iej, gdy u- 
w zględn im y, że c y fry  te zebrano w  10  
lat po ustaniu zaw ieruchy w ojennej. 
A  iluż d o tkn iętych  kalectw em  zm arło  
w  ciągu tych  10-ciu  lat skutkiem  w y ­
cieńczenia chorobam i i zniechęcenia 
do życia?

i pogłębienia w ykształcen ia ekono- 
.m icznego, k o n ju n ktu ry  gospodarczej 
i karteli. P rzew od n iczy ł obradom  za­
służony profesor i b. rektor U n iw er­
sytetu  w arszaw skiego A n ton i K osta 
necki, a jednym  z w icep rzew od niczą­
cych  b y ! prezes lw ow skiego Towa­
rzystw a pro f. dr. Leopold  C aro .

W  ubiegłym  roku  w yd an o  l i  i i i  
zeszyt „R o z p ra w  i Sp raw ozd ań".

P am iętam y w szyscy cudną erę z 
przed lat trzydziestu  czy m niej, gd y 
zaczęto zbierać „w id o k ó w k i"  i napy- 
chać niem i grube a lbu m y; cały św iat 
m ożna b y ło  m ieć na stoliku  w  salo­
n ie!...

N akon iec m ogę w ym ien ić jeszcze 
k ilku  m oich osobistych znajom ych, 
naw et Lw ow ian , k tó rz y  kw estję roz­
koszy zbierackich  posunęli znacznie 
n aprzód : jeden w ycin a i w yk le ja  sta­
rannie anonse z gazet całego świata, 
drugiego interesują ty lk o  anonse o 
charakterze k aryk a tu ra ln ym  (różne 
karzełk i, p o tw o rk i, b rzydale 1 b rzy- 
dulki), trzeci odbiegł w  zgoła inną 
stronę, bo zbiera grzebienie i różne 
rodzaje szelek m ęskich, a cz w arty  po­
w iada, że jest także zbieraczem , bo 
zbiera d o lary  i kam ienice; o tym  o- 
śtatnim  m ów ią ludzie, że jest „ch łop  
do rz e c zy " i n azyw ają  go „panem  do­
b ro d z ie jem "; o trzech p ierw szych  zaś 
pow iadają, że to  „p ó łg łó w k i.

A le nie w ierzcie Państw o tej jedno­
stronnej opm ji! K ażda „pasja  zbierac­
k a "  jest piękna i szlachetna sama w  
sobie i każda ratu je nas przed zgubą 
i m elancholją na stare lata.

T o  też zbierajm y, co kto  m oże i 
lubi. Ja k  nie do lary  i parcele, jak  nie 
książki, m onety i ob razy, to  — pod- 
w iąz k '. m ydełka do golenia i pestki ze 
śliw ek.

P rzystąp ion o  do zw iązku  p ^ sk ic h  
to w arzystw  n aukow ych , istniejącego
we L w o w ie  i w ydającego w  języku
francuskim  roczn ik , streszczający 1
podającym dla w iadom ości kół n auko­
w ych  zagran icy prace tych  to w a­
rzystw . Ponadto liczne w ładze, in sty­
tucje, tow arzystw a zak ład y, i zw iązk i 
naukow e, oraz ekonom iści polscy, 
naw iązali z tow arzystw em  w  ciągu 
ostatniego roku  spraw ozdaw czego
k o n tak t i przesyłają swe publikacje. 
M łoda b ib ljoteka T o w arz ystw a  licz y  
obecnie 300 dzieł, przed rokiem  do­
chodziła zaledwie do 76.

G d yb y  T o w arz y stw u  udało się 
znaleźć w  szerokich kolach  w yk szta ł­
conych  m ieszkańców  naszego p a tr io ­
tycznego  grodu, w w yższym  niż do­
tąd stopniu zrozum ienie potrzeb T o ­
w arzystw a i *gdyby nadto udało się 
uzyskać w yd atn e poparcie ze strony 
R ząd u , i zasobnych naszych Instytu - 
cy j różnego rodzaju, m ożnaby p rz y ­
stąpić do w yd aw n ictw a dzieł i roz­
praw  ekonom icznych, w yd aw ać czę­
ściej „R o z p ra w y  i Sp raw ozd ania", 
w zbogacać bib liotekę i urządzić cz y ­
telnię, co dotąd dla braku  funduszów  
napotyka  na pow ażne przeszkody.

Czy Ryków strzelał 
do Stalina?

Jed n a  z ajencji francuskich  o trz y ­
m ała telegram  z R y g i. k tó ry  „Jo u rn a l 
des D eb ats" podaje z zastrzeżeniam i, 
na odpow iedzialność tej ajencii, a k tó ­
ry opiew a:

D ow iad u jem y się ze źródła najzu­
pełniej m iarodajnego, z M oskw y, że 
w  bolszew ickich  kołach k ierow n iczych  
panuje w id k ie  w zburzenie. N a  ostat- 
niem  zgrom adzeniu  „P o liib iu ra " , we 
w to re k , ub. tygod nia, R y k ó w  chciał 
przedstaw ić p ro jek t sw ój polepszenia 
położenia w łościan. W  projekcie sw oim  
k ry ty k o w a ł bardzo ostro  po litykę 
t. zw . „k o łc h o z ó w ", tudzież w y z y sk i­
w anie k o lektyw izac ji rolnej i cały plan 
t. zw . „p ia tile tk i" , w  zw iązku  ze sko- 
m unizow aniem  całej ziem i. Poniew aż 
Stalin  brutalnie zaoponow ał przeciw ko 
dyskutow aniu  jego p ro jektu , R y k ó w , 
podniecony alkoholem , pod w p ływ em  
gw ałtow nego  w zburzenia, w ystrzelił do 
satrapy m oskiew skiego z rew olw eru , 
ale chybił. R y k o w a  w  tej chw ili ro z ­
bro jon o . Zam ach  ten, k tó ry  u trz ym y ­
w ano w  najściślejszym  sekrecie przez 
k ilka  dni, w yw o ła ł w  sow ieckich  k o ­
łach rząd ow ych  nadzw yczajne w raże­
nie. Stalin  i M enżyński, naczelnik G . 
P. U ., żądali uv. ięzienia R y k o w a , ale 
w sku tek  interw encji K alin ina i m ając 
na w zględzie anorm alny stan R y k o w a , 
„P o h tb iu ro "  dla załagodzenia tego 
skandalu , postanow iło  w ysłać R y k o w a  
na K aukaz, rzekom o do „d om u  zdro­
w ia "

U nas bezrobocie -— we 
Francji brak rąk do pracy.

R y n e k  p ra cy  we F ran cji w  dal­
szym  ciągu w yk azu je  brak  rą k  ro b o ­
czych . ' ak n aprzyk ład , w edług donie­
sień „ Jo u rn a l O ffic ie l"  z dnia 25 kw ie­
tnia, w  połow ie kw ietn ia w  kopalniach 
było  zapotrzebow anie na 1.3 5 4  ro b o t­
n ików , p rzy  10  zgłoszeniach; w  p rze­
m yśle h utn iczym  i m etalow ym  —  
2 .2 5 1 ro b o tn ik ó w , p rz y  232 zgłosze­
niach.

W obec pow yższego, ryn ek  pracy 
w e Francji ustaw icznie się zasila ro ­
b otn ikam i zagranicznym i. W  okresie 
od 14  do 20 kw ietn ia zatrudniono 
2.760 ro b o tn ik ó w  zagranicznych. W  
kopaln iach  ru d y  zatrudniono 3 5 1  ro ­
botn ików , w  tern 222 Po laków , w  k o ­
palniach w ęgla —  343 rob otn ików , w  
tern 282 P o laków , w  przem yśle m eta­
lo w ym  —  693 rob otn ików , w  tern 302 
P olaków .

Z działalności PoJskiego ow. Ekonom, 
we Lwowie za rok admin. 1929|30.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

R z.-kat. Franciszka 

G r.-kat. W asyłyska

W sc h ó d  sło ń ca  g  3  m 18  

Z a ch ó d  »  g  1 9  m  2 6  

D łu g o ść  d nia  g  1 6  m  - 1

LWOWSKA
J E A T K  H [F L Ł L

Środa, 4 czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 
„K re s  w ę d ró w k i" , w yst. J .  W ęgrzyna.

C zw artek , s czerw ca, o godz. 8 w iecz.: 
„K re s  w ę d ró w k i" w yst. J .  W ęgrzyna.

Piątek, 6 czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 
„K res  w ęd ró w k i" —  w yst. W ęgrzyna.

D y rek c ja  T e a tró w  M iejskich donosi, że 
na w ystęp y Józefa  W ęgrzyna z zespołem R e ­
duty, ze względu na to, że są to  w ystępy ob­
cej im prezy, żadne b ilety darm ow e ani u lgo­
we bezw zględnie w ydaw ane nie będą.

„K re s  w ę d ró w k i" rozgłośna sztuka Scher- 
r if fa , w  w ykonaniu  świetnego zespołu R ed u ty  
z m istrzow ską kreacją Jó z e fa  W ęgrzyna, sława 
k tó reg o  w ybiegła poza granice kraju , a nie­
dościgniona interpretacja D on Juan a Z orilli A  
przed laty tak żyw o  pozostała w pamięci 
I w ow a, daną będzie jeszcze ty lk o  3 razy w 
T eatrze  W ielkim , a to dziś, w środę, dnia 4 
bm ., 5 i 6 bm . N iezw y k le  trudna inscenizacja 
tej sztoki i świetna reżyserja, nad k tórą  p ra­
cow ali wspólnie najw ięksi reżyserzy Polski, 
Ju lju sz  O sterw a i R y sz ard  O rd yński, stw arza 
w id ow isko  w ysoce artystyczne , na m iarę euro­
pejską zakro jone, które cały  L w ó w  powinien 
zobaczyć.

| PALCIE tylko |
E A T R  M A Ł Y .

Środa, 4 czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 
„ P a n  T o p a z " . C en y popularne.

C zw artek , 5 czerw ca, o godz. 8 w iecz: 
„P a n  T o p a z " . C en y  popularne.

Piątek, 6 czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 
„K iep sk i szeląg". C en y  popularne.

„D ja b e ł" , świetna, ciesząca się europejską 
sławą sztuka niedoścignionego kom edjopisarza 
M olnara, będzie najbliższą prem jcrą T eatru  
M ałego ,  N iezw ykle  doborow a obsada tej sztu- 
i  wzbudzi słuszne zainteresow anie. B aw iący 
ch w ilo w o  we L w ow ie artysta w arszaw skich 
teatrów  m ińskich , p. W ładysław  Lenczew ski, 
został zaproszony do w ykon an ia  roli djabła, 
on też sztukę reżyseruje. Dalszą obsadę sta­
now ią pp. C za jkow ska, Ładosiów na, N y cz ó w - 
na, Szyndler, Zabielski i inni.

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W IIE N S K IE J .
Środa, 8 .15  w iecz.: „D y b u k "  Sz. Anskiego. 

C en y  od 1 do 3 zł.
C zw artek , 8 .15  w iecz.: „K u p iec  W enecki" 

Szekspira. C en y od 1 do 3 zł.
P iątek, 8 .13  w iecz.: „Ż ą d z a " 0 ‘ N eiJla. Pre- 

m jera. C en y od 1 do 3 zł.

.R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „W a rta  nocna".
C A S IN O : „A n a sta z ja "  i Je z io ro  m iłości".
C H IM E R A : „O fia rn a  noc".
C O L O S S E U M : „Parad a ż o łn ierzy k ó w ".
K O P E R N IK : Pat i Patachon „Z a cz a ro ­

w a n y  d y w a n " oraz w ielka niespodzianka.
L E W : „P rz y g o d a  jednej n o cy".
M A R Y S I E Ń K A : „B ia ła  księżn a" i rew ja 

„U śm iech  W arsza w y " (dźw iękow e).
O A Z A : „C z ło w ie k  z tłum u".
P A Ł A C E : „T ru c ic ie l"  z  C onradem  V eid- 

tem  i przyjazd M ozżuchina do W arszaw y.
P A N : „M iłość  kozaka ,
S T Y L O W v - „K rw a w a  lite ra "  z Colłen 

M oore.

C y r k  Staniew skich we L w o w ie , plac Bem a 
dziś o godzinie 8-m ej w ieczorem , w ielk i pro- 
g iam  16 -tu  atrak c ji św iatow ych . —  W  sobotę
i  niedzielę po dw a przedstaw ienia o godzinie 
4 -te j popołudniu i 8-m ej w ieczorem .

W yd zia ły  T ech n iczn y i R a ch u n ko w y,
Graz O ddział kom unikacji D y rek c ji Poczt i T e ­
legrafów  we L w o w ie  zostały przeniesione z 
u licy  Z ygm un tow skie j 1. 3 <ł° budynku  U rz ę ­
du pocztow ego L w ó w  2, na g łów nym  dw orcu 
ko le jo w ym .

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne za ■ 
w  adam ia sw ych członków , że w czw artek, 
dnia 5 czerw ca br. w  lokalu  T o w arzystw a, 
p rzv  ul. Z im orow icza 9, p. pro f. dr. inż. Ste­
fan B ry ła  przedstawi szereg film ów  am erykań ­
skich i francuskich z dziedziny w ykon an ia  
w ielkich  budow li i system ów  pracy  w  bu­
dow nictw ie żelazobetonow ym . Początek  pu n k­
tualnie o godz. 18 .30. G oście m ile widziani.

Z arząd  O ddziału  lw ow skiego  Z w iązku  
H arcerstw a  Polskiego  urządza 9 bm. na bo­
isku Sokoła-M acierzy , ul. C etnerow ska — 
„W ie lk i d oroczn y K ierm asz h arcersk i". G łó ­
w ną atrakcją im p rezy będzie w id ow isko  re- 
g jonalne w  2 odsłonach „W esele Pod lw ow - 
sk ie", odegrane przez zespół w łościan M ale­
chow a. Pozatem  program  bardzo u rozm aicony, 
jak  popisy drużyn  harcersk ich , jazda konna, 
strzelan ie  z łuku i flobertu  i wiele innych cie­

k aw ych  atrakcji. Początek o godzinie 3-ciej. 
D ojazd tram w ajam i 1, 8, 12 . W stęp d!a m ło ­
dzieży 30 g r„  dla starszych 50 gr.

II . Zjazd D yrektorów  Społecznych 
Szkół H andlow ych Lw ow skiego  O k rę­
gu Szkolnego odbył sic 2 bm . w  
Lw ow skiej Szkole H andlow ej T. S. H . 
p rzy  ul. Franciszkańskiej 9. Liczni 
zebrani d yrek to ro w ie  szkól handlo­
w ych  z D roh ob ycza, Jarosław ia, K o- 
łom yji, L w o w a, R ozw ad ow a, Sam bo­
ra, Sanoka, Stanisław ow a, Przem yśla, 
T arn op o la  i Z łoczow a, obradow ali 
nad spraw am i rozbu d ow y i organiza­
cji szkoln ictw a handlow ego. W  obra­
dach uczestniczył delegat K u ratorju m  
L w ow skiego  JW P . N aczeln ik  dr. K . 
Zagajew ski.

P ryw atn y  Z ak ład  n a u k o w y im. H . J  >r- 
dana, ul. św. M iko ła ja  16 , p row adzony od roku  
1909, przyjm uje w pisy do szk o ły  powszechnej, 
gim nazium  i internatu  na ro k  szk. 19 30 — 31. 
G o d z in y 'u rz ę d o w e  od 13  — 14. —  M ieczysław  
K istryn . —  T ele fon  14 -36 . 5273-5

R R A J O ^ A

S T A N IS Ł A W Ó W . Zaw alenie się m ostu.
O statniej nocy zaw alił się na rzece Św(irz 
m ost, łączący gm iny C zern ió w  - K aro lów ka, 
w powiecie roh atyńsk im , w skutek czego 
p rzerw ana jest kom u nikacja  m iędzy grninar 
mi. P rzyczyn ą w ypad ku  było  podm ulenic 
przez wodę filaró w  m ostu podczas ostatniej 
powodzi.

S T O  Ł t . C m A

Pan Prezydent R zp lite j przyjął w 
dniu w czorajszym  dow ódcę 30 p. p. 
pułk. Soltana, k tó ry  p rz yb y ł na Z a  
m ek celem zaproszenia G ło w y  P ań ­

stw a na św ięto pułku. Z ko lei Pan 
P rezydent p rzy ją ł delegację 4 p. a rty- 
lerji polow ej z pu łk . H aukem  na cz e­
le, k tóra  w ręczy ła  Panu Prezydentow i 
odznakę h onorow ą pułku. Popołudniu 
p rz y ję ty  b y ł na audjencji przez Pana 
P rezydenta d yre k to r lasów  pań stw o­
w ych  L o ret. ,

Delegacja kadetów lwowskich u 
Marszałka Piłsudskiego. W czorai p rz y ­
była do Belw ederu delegacja K orpusu  
K ad etów  N r. 1 ze L w o w a z d o w ó d ­
cą ppulk. F lork iem  na czele, celem 
zaproszenia M arszałka Piłsudskiego na 
święto K orpusu , urządzone w roczn i­
cę w alk  górnośląskich. D elegacja p rz y ­
w iozła p. M arszalkow i odznakę h on o­
row ą K orpu su  w raz z pięknie w y k o  
nanym  dyplom em .

W alKa ze szczurami. W ydział 
zdrow ia M agistatu na podstaw ie ra­
portów dzielnicowych ostatecznie spo­
rządził spraw ozdanie z p rzeprow a­
dzonej w  r. b. w alk i ze szczuram i. 
W ezw ano do w alki właścicieli 12 .045 
posesji i 6 .0 12  przedsiębiorstw  han­
dlow o - przem ysłow ych . W ykon an o  
zarządzenia w  10 .590  posesjach i 
4.496 przedsiębiorstw ach, zużyto o- 
gólem 14.368 k ilogram ów  tru tio . Z n a ­
leziono 6 .234 padle szczury. N a pod­
stawie obliczeń niem ieckich stwierdza 
się, że na jednego szczura znalezione­
go 30 szczurów  pada w  norach, a 7 t- 
tern praw dopodobnie w  podziem iach 
W arszaw y leży obecnie około  200.coo 
szczurów .

Uchwały Magistratu.
N a  w czorajszej sesji M agistratu 

odbytej pod przew odnictw em  p. zast. 
K om . R ząd u  r. Fran kow skiego  uchwa 
lono m iędzy innym i w strzym ać z

| tutki z filtrem J
dniem 1 lipca br. udzielanie p łatn ych  
ogłoszeń M agistratu  i zakładów  m iej­
skich za pośrednictw em  generaln ') 
ekspedycji ogłoszeń M . T . K rzyszto - 
fow icza i Ska, a natom iast oddać te 
ogłoszenia T o w . D zien n ikarzy  pol­
skich na dochód w d ó w  i sierót po 
dziennikarzach za pośrednictw em  M a­
łopolskiej A gencji R ek lam ow ej p rzy  
ul. C h o rążczyzn y . D alej uchw alono 
w ypłacić K om itetow i parafialnem u 
przy  cerkw i św. M ikołaja  7.000 zł. na 
ltoszty odnow ienia cerkw i, k o n w eŁ- 
tow i SS. K arm elitanek  subw encję w 
sumie 1.000 zł. na odnow ienie k o śc ió ł­

ka, przyzn an o czterem  uczniom  szko­
ły  ogrodniczej w  W ulce K apitańskiej 
a to Bron. B aczyńskiem u, H .  Bańce 
row i, M achajow i i St. G ład yszow i 
stypendja po 150  zł. P rzyzn an o  K o  
m ltctow i opieki pozaszkolnej subwen- 
<ijj W sumie 3 1.0 0 0  zł. na urządzenie 
Roioriji w* B rzuchow icach ; K o m ite to ­
wi- opieki nad zdrow iem  m łodzieży 
s^kól średnich przy  T .  N .  S. W. p rz y ­
znano subwencję w  sumie 500 zł. na 
w ycieczkę m łodzieży nad polskicrr 
m orzem , zaś tem u sam emu K o m ite to ­
w i na kolon je w akacyjn e 5.coo zł 
W ykon an ie ogrzew ania i przew ietrza-

1 T  I G  A  N |
ma w T eatrze  W ielk im  w edług p r o ­
jektu  inż. Z ielskiego oddano firm ie 
M ichalski i H u bert. W  końcu udzie­
lono szeregu konsensów  budow ianych.

Ostrzeżenie ua czasie.
U rząd  E m ig racy jn y  podaje do w ia­

dom ości, iż instytucja, pod nazw ą 
„S iła  Polska w  P e ru ", Spółdzielnia z 
odpow iedzialnością udziałam i w  W a r­
szawie, mieszcząca się p rzy  ul. Polnej 
76, m. 7, k tóra  pow stała w  r czątkach 
m arca r. b., zajm uje się nielegalnym  
w erbunkiem  osadników  do Peru, nie 
posiadając zezw olenia w łaściw ych  
w ładz na prow adzenie akcji osadniczej.

Po bliższem  zbadaniu w drodze 
urzędow ej fak tyczn ego  stanu rzeczy, 
okazało się, iż w spom niana Spółdzielnia 
nie ma żadnych terenów  do ko lon iza­

cji w  rzeczypospolitej Peru  i w skutek 
tego, nie m oże sprzedaw ać ziem i oso­
bom , zam ierzającym  em igrow ać do 
Peru  dla założenia tam  gospodarstw  
ro lnych .

W  celu z likw idow ania niepraw nej 
działalności tej instytucji w  zakresie 
rzekom ej akcji osadniczej i usunięcia 
m ożliw ości jak ich kolw iek  nadużyć, po­
czynione zostały odpow iednie krok i.

W  zw iązku  z tern, przestrzega się 
osoby, pragnące w yjechać do Peru, aby 
nic w ch od ziły  w kon takt z w ym ien io ­
ną Spółdzielnią „S iła  Polska w  P eru “ .

Z  sali sądowej.

W czoraj, w  siódm ym  dniu rozpra­
w y  przystąpiono do przesłuchiw ania 
św iadków . Zeznaw ali kolejno urzęd­
nicy T a rg ó w  W schodnich : cię Eta
ranna skutkiem  w ybuch u  M arja Strej- 
tów na, Z o fja  R o th ó w n a , k tó ra  w y j 
szedłszy na chw ilę z kasy, cudem  
uniknęła losu swej ko leżanki, Izabela 
C ieńska, p roku rzysta  Z ygm u n t •

Sensacyjny proces.
m erm ann, A dam  Św ieżaw ski, dyr. 
Zb ign iew  O rzechow ski i inni. D la  
oskarżonego B id y  nie w ypadł dzień 
w czorajszy  pom yślnie. W ik ła ł sio bez­
ustannie w odpow iedziach, p o garsza­
jąc tern samem sw oją sytuację. T a rg i 
poniosły  skutkiem  zam achu szkodę 
w ysokości 7.000 zł.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

OSZUKAŃCZE PIEKARNIE. Za
oszustw a dokonane przez w yp iek  
chleba o mniejszej w adze niż przep i­
sana, sporządzono doniesienia prze­
ciw k o  piekarni G ru b era  p rzv  ul. B er­
ka Joselow icza  24, piekarni H o row itza  
p rzy  ul. W od n ej 3, oraz piekarni Z ia r­
no przy ul. Z am kow ej 15 . T

N A P A D , J  anma Ja n k o w sk a  zam. 
p rzy  ul. W olność zaw iadom iła policję 
że onegdaj napadnięta została na placu 
A kad em ickim  przez niejakiego Izyd c  - 
ra Schlakera, k tó ry  pobił ją laską 
w sku tek czego Ja n k o w sk a  odniosła o- 
kaleczenia na ciele

K R A D Z IE Ż E . D o  m ieszkania inż. 
Tadeusza Schneidra p rzv  ul. Pasiecz­
nej 20 w łam ali się w czoraj nieznani 
spraw cy i skradli mu z m aryn ark i 
p o rtfe l zaw ierający kw otę 130 0  zł. — 
M arjan  H u tte r zain. p rzy  ul. D łu go ­
sza 10  zaw iadom ił policję, że z m iesz­
kania jego zginęły trzy  ubrania m ę­
skie i dw a płaszcze dam skie ogólnej 
w artości 850 zł.

P O Ś C IG  Z A  W Ł A M Y W A C Z A ­
M I. Dn ia 3 bm. p rzytrzym an i zostali 
przez policję Jó z e f G o rz k o  oraz Jó z e f 
Schubert obaj za dokonanie w łam ania 
w  celach kradzieży do bożnicy na 
cm entarzu żyd ow skim , skąd na szko • 
dę Benjam ina B ergera skradli płaszcz, 
ubranie i inne rzeczy w artości 430 zł., 
zaś na szkodę zarządu cm entarza dwa 
lichtarze srebrne oraz zaw artość 6-ciu 
puszek sk ładkow ych , k tó re  rozbili i 
k tó rych  zaw artości dotychczas 
stw ierdzono. P o  dokonaniu  tej k ra ­
dzieży w łam yw acze uciekając z łu­
pem ścigani przez posteru n kow ych  
oddali w  ich k ierunku  strzah- 1 :w o i- 
w erow e k tó re  ch yb iły . W  w yn ik u  p o ­
ścigu obu w łam yw aczy  zdołano p rz y ­
trzym ać i odstaw ić do aresztu.

I W E  L W O W IE  G R A S U JĄ  „ K O -  
P E R C IA R Z E " .  —  Ja n  Z y w a r, zam  e- 
szkaly w  M alinów ce pow . B rzo zó w , 
zaw iadom ił policję, że w  czasie gdy 
baw ił w czoraj w  konsulacie fran cu ­
skim  przy  ul. Ł yczako w sk ie j, p r z y ­
stąpili do m ego dw aj nieznani o so b n  
cy, k tó rz y  w  oszukańczy i podstępny 
sposób w yłudzili od niego kopertę 
zaw ierającą 100  zł. poczem  oddali m u 
inną kopertę, zaw ierającą skraw ki pa­
pieru i zbiegli w  niew iadom ym  k ie­
runku.

P R Z E B IT Y  N O Ż E M . Stefan  T r y l ,  
osobnik bez zajęcia i m iejsca zam ie­
szkania przebił w czoraj p rz y  ul. 
Skarb kow skie j nożem  w  lew y b o k  
B ron isław a M arm ura, robotn ika, k tó ­
rego pogotow ie ratu nkow e odw iozło

L. 30
do szpitala powszechnego. T rv la  are­
sztow ano i osadzono w  więzieniu.

Z N A L E Z IE N IE  K O Ś C I L U D Z ­
K IC H . W czoraj w  realności p rzy  ul. 
Z am arstyn ow skiej 4 1 zajęci tam p rzy  
kopaniu  kanału robotn icy , w ykopał* 
kości ludzkie. M iejski lekarz dzielni­
co w y polecił kości te odstaw ić do In ­
stytutu  m ed ycyn y  sądowej.

N IE  Z A P Ł A C IŁ  R A C H U N K U .
N iejaki Leopo ld  K acz m a ryk , zam . 
p rzy  ul. Leona Sapiehy 5, w y w o ła ł 
w czoraj w  stanie p odp itym  w ielką  
aw anturę p rzy  ul. C h o rążczyzn y  1 
niechcial zapłacić rach u nku  za spoży­
te p o traw y  w  restauracji H ocha. R ó w ­
nież sprow adzony na K o in isarjat 
aw anturow ał się dalej. O sadzono go 
aż do w ytrzeźw ien ia  w  aresztach.

M AGAZYN POŚCIELI R. Drża­
ła, L w ó w , C h o rążczyzn a  5 obok kina 
„A p o llo ”  poleca: K o łd ry , m aterace,
płótna oraz przerabia k o łd ry  po 6 zL 
—  m aterace po 8 zł. 4* *75
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Izba Skarbowa II. 
we Lwowie.

N o w o u tw o rzo n a  rozporządzeniem  
Pana M inistra Skarb u  z dm a 15  kw iet­
nia b. r. Izba Skarb ow a II. we L w o ­
wie na obszar teryto rja ln y  W o je­
w ó d ztw  stanisław ow skiego i tarn o­
polskiego, rozpoczęła urzędow anie z 
dniem  1 czerw ca 19 30 , w  gm achu 
p rz y  ul. R u tow sk iego  1. 1 7  w e L w o ­
wie.

Ciekawe tradycje
Klubu dziennikarskiego.

D ziennikarze w aszyngtońscy mają 
sw ój klub, t. zw . „Gr.cH.ron C lu b ". D o 
tra d vcy j tegc klubu  należy w yd aw a ­
nie corocznie dla upam iętnienia daty  
zależenia — uroczystego bankietu, 
k tórego  p .n k  <S*n k u liu ::.acy jn vr.i -sr 
■wystawienie rew ji, osnutej na kom en­
tow an ych  w  sposób satyryczn y  naj­
donioślejszych w ydarzeniach  politycz  
nvch ubiegłego roku  T ra d yc ja  naka­
zuje. aby w  tym  bankiecie brał udział 
P rezydent Stanów  Z jednoczonych  
w raz z grem jum  rządu O czyw iście, 
w śród  zaproszonych  gości figuru ją ró ­
w nież najw ybitn iejsi p o litycy  i m ężo­
wie stanu, a także w szyscy członkow ie 
korpusu  dyplom atycznego.

Prezydent H o o v e r nie zrobił w  
tym  roku  w yłom u  w  tradycji, n ietylko 
w ziął udział wr bankiecie i b y ł obecny 
na rew ji, ale nadto w ygłosił podczas 
bankietu  m ow ę. M o w y  tej jednak nie 
ogłosiło drukiem  żadno z pism  am e­
rykańskich  ani zagranicznych, bow iem  
przepisy k lubow e nakazują nieobec­
ność dziennikarzy na tvm  bankiecie 
dziennikarskim . Z n aczy  to , że w  rze­
czyw istości zgrom adzeni są tego dnia 
w  klubie w szyscy dziennikarze cc do 
jednego, ale nie w  charakterze pełnią­
cych ob ow iązki sw ojego zaw odu. Po 
Prezydencie, jako jedyny m ów ca, za­
brał głos G leen F ran k , rektor u n iw er­
sytetu w  "Wisconsin. I m o w y i sama 
rew ia sk rzy ły  się dow cipem  i satyrycz- 
nem i uw agam i na tem aty aktualne: 
pakt m orski, prohibicjonizm , b ezro ­
bocie, rew izje ta ry f, kom isje p rezy­
denckie i t. p. Porządnie dostało sie 
też każdem u z w yb itn ych  p o lityk ó w  
i m ężów  stanu.

Za pięć lat 39.000 kin 
dźwiękowych w Rosji.
W R o s ji jest rtarazie k in o  dźw ię­

kow e rzeczą praw ic że jeszcze cał­
kiem  nieznana, czego najlepszym  do­
w odem  jest fak t, iż na ca łym  o lb rz y ­
mim. obszarze Z S S R . czynne są w  
chw ili obecnej dwa dźw iękow e kin e­
m atografy . B olszew icy, ce lu jący  jak 
w iadom o w  opracow yw an iu  pięciolet­
nich planów , ob liczyli jednak, że za 
pięć lat będzie w  R o sji 39.000 k in  
dźw iękow ych . C z y  plan ten zostanie 
w przew idzianym  term inie w yk o n a n y, 
trudno o c z y w śc ie  dzisiaj przew idzieć. 
Pism a sow ieckie tw ierdzą, iż jest on 
całkiem  realny i że w ykonanie jego 
pójdzie gładko. W ładzom  sow ieckim  
na realizacji tego planu podobno b ar­
dzo zależy, gdyż od popu laryzacji k i­
na dźw iękow ego obiecują sobie bo l­
szew icy o lbrzym ie korzyści propa­
gandow e.

Wyścigi konne.
W torek , 3 czerwca. 

Gonitwa I. Płaska dla koni arab­
skich, nagroda 1.20 0  zł. —  Dystan 
ok. 2.000 m. — 1 . H ajastan 62,
H alina 56, o 4 dl., czas 2 m. 28 s. — 
l o t .  zw. 25 zł.

Gonitwa II. Plaska, dla pól k rw i, 
nagroda 1.000 zl. —  D ystans ok. 
1.600 m. —  1. B yle  Ja k i 55, 2. N a iw ­
n y J5 , 0 2  dl., czas 1 m. 45 L  s. -
T o t. zw . 13  zl.

G onitwa III. Plaska dla kon i arab­
skich, nagroda 1.000 zł. —  D ystans 
ok. 2.200 m. —  1 .  Parys 58, 2. U rga 
56, o 3 dl., czas 2 m. 48 s. —  T o t. 
zw . 14  zł.

G o n itw a  IV , Płaska dla koni pół 
k rw i m ałopolskiej, nagroda jo o  zi. -  
D ystans ok. 1.30 0  m. —  1 . N in e u a
53, 2. S irocco 55, 3. C ygan k a  50. p-° 
wnie o i j i  dl., 3 o 20 dl. — T o  
zw . 25 zł.

G o n itw a  V . P ło ty  dla pół krw i, 
nagroda 600 zl. .— D ystans ok. 2.400 
m. —  1. R ak ieta  73, 2. E t II. 72, 3.
L o rd  73 , 4. H u k  72 , 5. M ar mar o.w
Sziget 73 , 6. Igor 7 1 ,  o 3 dl., III. 1
dl., czas 2 m. 53Ż2 s. — T o t. zw . 35 
zl., fr. 16 , 14 .

G onitw a V I. Plaska, nagroda 600

zł. — D ystans 2.000 m. — 1 Flos 56, 
2. C oąu ette  55, 3. Fuga II 53, 4. M u ­
chom or 58, 5. L o tn ik  59, 6. N a r z '
czona 55, czas 2 m. 6 iL ' s. — T o t. 
zw*. 7 1  zł., fr . 2 7 .4 1.

G o n itw a VII. Z  przeszkodam i, n a ­
groda 600 zl. —  D ystans ok. 4 .1. ' 
m. —  1. N igm e 70, 2. L iberty  7 1 ,  3. 
M ara 74, 4. T elim ena II, Z a g o a cz yk  
w sku tek upadku jeźdźca nie rk t  
czyi gon itw y, czas 5 m. 38 s., 0 2 5
dl. III. o niezliczoną ilość dl. — lo t .  
zw . 2 So~zł., fr . 62.28.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Sprawa taryf na zboże i mąkę.

D nia 27 m aja odbyła się w  Izbie prze­
m ysłow o-handlow ej pod przew odnic­
tw em  wiceprezesa U lam a konferencja  
w  celu ustalenia stanow iska sfer go­
spodarczych  do zagadnienia ustosun­
kow ania ta ry f na zboże do ta ry f na 
m ąkę. N a  podstaw ie referatu  w iced y­
rektora  dra Jasińskiego w yw iązała  się 
dłuższa dyskusja, w  k tó re j zw rócon o 
uw agę, że obecne ciężkie położenie 
przem ysłu  m łynarskiego i ro ln ictw a 
'W schodniej M ałopolski w ym aga szcze­
gólnie ostrożnej p o lityk i ta ry fo w e j, a 
to  w  zw iązku  z koniecznością zapew ­
nienia m ożliw ie szerokiego zbytu  ro l­
n ictw u i przem ysłow i m łynarskiem u. 
W  tym  też celu uczestnicy konferencji 
w ypow ied zie li się za w yd atn em  obni­
żeniem  ta ry f na zboże p rzy  u trzym a­
niu obecnych  ta ry f na m ąkę.

W  sprawie zaliczenia szlamiarstwa 
(czyszczenia kiszek) do kategorii prze­
mysłów rzemieślniczych. W skutek  
w ezw ania M inisterstw ? Przem ysłu  1 
H an dlu , Izba przem ysłow o-handlow a 
w e Lw ow ie , po przeprow adzeniu  do­
chodzeń, ośw iadczyła sie przeciw  wnio 
skow i Z w iązk u  producentów  oczysz­
czających kiszkj do w yro b u  w ędlin  w  
W arszaw ie, zm ierzającem u do zalicze­
nia tego przem ysłu do rzędu rzem iosł. 
Izba dom agała się w  swem  przedsta­
wieniu, b y  przem ysł ten nadal k w a lifi­
kow an y  b y ł jako w oln y , niezależny od 
dow odu uzdolnienia.

W ydobycie ropy naftowej w kwie­
tniu r. b. W yd o b ycie  ro p y  naftow ej 
we w szystkich  zagłębiach polskich w y ­
niosło w kw ietn iu  r. b. 53.700 tonn 
w obec 54.403 tonn w  m arcu r. b.

W  sprawie mieszanek spirytuso­
w ych . K om isja  górniczo - naftow a 
lw ow skie j Izb y  przem .-handl. odbyła 
swe posiedzenie dnia 27  m aja 19 30  r „  
pod przew odnictw em  r. Sulnnirskiego 
p rzy  w spółudziale w  charakterze rze­
czoznaw ców  dr. Schaetzla, dyr. K ra jo ­
w ego T o w arzystw a  N aftow eg o  craz  
inż. W aligó ry , dyr. koncernu  „M a ło ­
p o lska". Przedm iotem  obrad była 
spraw a stosow ania jako  środka napędo­
w ego m ieszanek benzyno w a-spirytuso- 
w ych . Po referacie w ygłoszonym  przez 
dr. Schaetzla, w  dłuższej dyskusji w y ­
k azyw an o  szkodliw e następstwa, jakie 
dla przem ysłu n aftow ego spow odow ać 
by m usiało przym usow e stosow anie 
tych  m ieszanek. W yn ik i dyskusji sta­
now ić będą podstawę dla przedstaw ie­
nia sferom  rząd ow ym  postulatów  
przem ysłu naftow ego.

Rejestracja reprezentantów  i agen­
tów  firm  amerykańskich. D o  P olsko- 
A m erykań sk ie j Izb y  H an dlow ej w  
W arszaw ie napływ ają w  ostatnim  cza­
sie coraz częściej zapytania o adresy 
przedstaw icieli i agentów  różn ych  firm  
am erykańskich  ze stron y ku p ców  p o l­
skich, k tó rz y  interesują się w yrob am i 
tych  firm . Pom ew aż P o lsk o -A m ery­
kańska Izba handlow a nie posiada w  
tym  w zględzie w yczerp u jących  da­
nych , zw raca się z prośbą do w szyst­
kich przedstaw icieli i agentów  firm  
am erykańskich , aby w e w łasnym  inte­
resie w  m ożliw ie n ajkrótszym  czasie 
podali jej swe adresy z w yszczególn ie­
niem, k tóre firm y  am erykańskie re­
prezentują. A dres Izb y  P o lsk o -A m ery­
kańskiej: W arszaw a, N o w y  Św iat 72.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W SK A .

Lwów, 3 czerw ca.
N a  G iełdzie akcyjnej" nie doszło do trans­

akcji.
Usjsosobienie osjjałe i bez ochoty.
Poza G iełdą trw a nadal zainteresow anie 

pożyczką budow laną.
D olar w obrotach pryw atn ych  zł. 8.89.
W  transakcjach m iędzybankow ych  ruch 

m ały, p rzy usposobieniu spokojnem  i u trz y ­
m anej tendencji.

G IE Ł D A  ZBOŻOW  A.
1 wów, 3 czerwca.

Na G iełdzie i poza G iełdą bez obrotów .
T end encja nadal zn iżkow a, usposobienie 

mdłe.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z BO Z O \! E J.

za 100 kg  loco stacja  nada- złotych 
wania 5 inu 200 km-)

pszenica dworska ex 1929 .  .  .  36*50 3 7 ‘50 
pizenira -bioroi ">  :x 1929 . . .  33*75 34*75
żyto jednol. ex 1 9 5 9 ......................... 15;23 16*25
żyto zbiorowe ex 1929  . . . . .  1 4 -5 0  15‘00
jęczm ień brow arow y......................... — *—  — •—
jęczm ień przemiałowy . . . . .  34*25 35  25
jęczm ień p astew n y .............................. 13*50 14*00
owies małop. ex 1929 . . . . .  13*50 14*00
kukurudza . . . . . . . . . .  21*25 22*25
ziemniaki przemysł, 
fasola biała « . . .  
fasola kolorow a .  , 
fasola krasa
groch '/a V ictoria , .  .
groch p o l n y ....................
bobik  ......................... ....
wyka c z a r n a ....................
wyka s7nr 1 .................... .....
siano słodkie pras. .  .  
słoma prasowana . .  .  
hreczka . . . . . . .
len . . . . . . . . .
łubin niebieski . . . .
rzepak ozimy ex 1929 .
otręby ż y tn ie ....................
otręby pszenne . . . .

45 —  
3 0 -  
40*—  
23*75 
21*25 
21 00 
25 75 
24*00 
6*00 
4*50 

21*25 
00*00

55*—  
35*—  
4 5*—  
2Ł 75 
22*25 
22*00 
26*75 
25*00 

7*00 
5* -  

22*25 
00*00

kasza hreczana 50%  poł.......................43*00
kasza ja g la u a ..........................
kasza jęczm ienna . . . .  
pęcak . . . . . . . . .
proso k ra j.................................
makuchy lniane . . . . . . . .  29*—
m ak niebieski . . . . . . .
m ak s iw y ........................................
koniczyna czerw, natur. .  .

z 100  kg. loco  wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1929 . 
pszenica zbiorowa . . . . .
żyto jednol. ex 1929  . . .
Zyto zbiorowe . . . . . . .
ięczmień przemiał. . . . . .
owies mai. ex 1929 . . . .
m ąka pszenna 65%  . . . .
m ąka żytnia typ urzędowy .
otręby ż y tn ie ...............................
otręby pszenne . . . . . .

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 3  czerw ca 1930

45*00
•

0000
30*—

. 15C*— 160*—

. 1 1 0 *— 120  —

złotych

od do

. 39*00 40*00
.  36*25 37  25

18*75
17*50

. 15*75 16*25

.  16*00 16*50
6 5  00

. 33*50 34*50
.  9*25 9*75
. 11*25 11*75

Berlin 
Budapeszt 
Bnkareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych

16O-9600
123*77*00

4*20*00
189*35

34*39*25
37*08*75

707*85
27*74*50
2 0 *9 8 0 0
79*34*62

136*9200

8*25 8*75
10*25 10*75

Renta majowa 1*78 0 
Renta lutowa 1*81*0 
Dunaj S.  A d rL  98'85 
Bankvere*n 18*30 
Kom pas 12*00
Landerbank 20*50 
Uuionbank 3*30
Kolej półn. 10*23*00 
Bodenkredit 94*00 
Kreditanstait 51*00 
Hipoteczny 66*00

C_erniowce
A ustr. kol. p.
Goleszów
Cerhent
Browary
Alpiny
B erg  u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Siie°ia
Zieleniewski
Apollo
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.
Fanto
Karpaty
G alicja

4 9 0 0  
38*05 

238*00 
195*00 
110*00 

26*10 
7 2 0 0 0  
136 90 
353  50 

85*55 
359*50 

12*75 
4*85 

34  50 
38*25 
28*00 
1000

0*18
4*24
3*41

28*00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE ŁD A  L W O W SK A .
Lw ó w , 4 czerwca.

N a  G iełdzie akcyjn ej o b roty skrom ne, 
tendencja niejednolita, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ó w , 4 czerwca.

N a  Giełdzie zbożow ej sytuacja bez zm ia­
ny, tendencja nadal zn iżkow a, usposobienie, 
spokojne.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 4  czerwca 1930 

Bank Dysk. 116*50 Modrzejów 10 25 
Bank Handl. 110*00 Ostrow iec B . 56*50
Zw. Sp . Zar. 73*50 S arachow ice 18*75
Bank Polsk 170*50 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 53  00
Sita i światło 85 C0  Zawiercie 10 50 
Spiess 101*00 H aberbusch 110*00
W arsz. cuk. 35 00 Borkowski Ob'0C
W ęgiel 49 00  Bank Małop. 27*00
C egielski 48  00  Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 27*50 Rudzki 18*50-
Bank Zachód. 73 00  Spirytus 23*5C
Firle j 36*00 W ysoka 235*25
8 %  asty zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94*00 
8 %  listy zastaw ne Banku G osp. K ra j. 94*00- 
4%  inwestycyjna 109*00 
5%  pożyczka konw ersyjna 55*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 55*00 
pożyczka kolejow a 102*50

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 4  czerwca 1930 

Dolary S t . Z j. 8*88*05 Franki fr.
Belgja 124*51 *00 Holandja 
Kopenhaga 238*62*00 Londyn
Nowy Jo rk  8 '9U*09 Paryż
Berlin 212*84*00 Bnkareszt
Praga 26*44*00 Szw ajcarja
Sztokholm  239*35*00 W iedeń
W łochy 46*73*50 G dańsk (of.)
pożyczka dolarowa 64*00 
dolarówka 72*00

34 -92-05- 
358*75*00 

43*33*20 
34*86*00 

5*30*05 
173*64 00  
! 25*82*0C 

173*32

Co usłyszymy przez 
radjo ?

L W Ó W  (385). tjo d z . 1 1 .5 8 :  R etran sm i­
sja  sygnału  czasu z  O bserw atorjum  A stro n o ­
m icznego w  W arszaw ie i hejnału  z  w ieży  M a- 
rjackie j w  K rak o w ie . —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K o n ­
cert p ły t  g ram ofonow ych . (G ram o fo n  i p łyty  
z  firm y  K aim  i Syn  we L w ow ie, ul. K o p er­
nika 1 1 . )  —  17-4 5 : T ransm isja  koncertu  p o ­
południow ego z W arsza w y : M uzyka baletow a 
w  w ykon an iu  ork iestry  P. R . pod dyr. J ó ­
zefa O zim ińskiego. —  18 .4 5 : T ransm isja z 
K rak o w a. O d czyt p t.: „O  zaw odzie praw ni­
c zym ", w ygi. dr. Ja n  R eguła. —  19 .10 : R oz- 
m aituści, k o m u n ika ty  oraz ko n cert z p łyt gra­
m o fonow ych . —  19 -25 : T ransm isja z W arsza­
w y : Prasow y dziennik rad jo w y. —  19-40:
D alszy c 'ą g  rozm aitości. —  19-58 : Zegar z 
warszactsk.ego O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w yb ije  godzinę 20.00. H ejnał z w ieży 
M arjackie j w  K rak o w ie . —  2 0 .15 : T ransm isja 
z  W arszaw y: D jalog na tem at: „C z y  Polska 
jest krajem  roln iczym , czy p rzem ysło w ym ?" 
m iędzy inż. T . Z am ojsk im  i A leksandrem  
G ird w o yn , radcą Izb y  rolniczej. —  20 .30 : 
Transm isja z K ra k o w a : K on cert w ieczorny. 
W y k o n a w cy : prof. Jó z e f C etner (skrz.). p re f. 
K on stan ty K niagin in  (śpiew), Jan  H offm an n  
(fort.), W łodzim ierz O rm ick i (akom p.). —  
2 2 .10 : T ransm isja z W arszaw y: Feljeton , P o­
lacy w  w innicach i na polach F ra n c ji" , w ygi. 
p. W . Sieroszew ski, następnie ko m u n ikaty . —
23.00— 24.00: M uzyk a  taneczna z „B a g a te li" .

C zw artek , 5 czerwca.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  T ransm isja 

sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszawie 1 hejnału z w ieży M a­
rjackie j w  K rakow ie. —  12 .10 :  Transm isja z 
W arszaw y. O d czyt: „T e m p o  życia i jego
w p ły w  na dom ", w ygi. p. M arja R o m an o w a.—  
12 .4 0 - * 4 .0 0 :  Transm isja 27-go  poranku szkol­
ne,-.-: dla m łodzieży z F ilh arm on ji w arszaw — 
tKiej, organizow anego przez W yd ział O św iaty 
i K u lt. M agistratu m. W arszaw y wespół z Pol- 
sl-iem P-.adjo. W y k o n aw cy : O rkiestra F ilh ar- 
niom c7na pod dyr, Jó z e fa  O zim ińskiego, M a­
ry la  K arw ow sk a (sopr.), Bolesław  W ojto w  cz 
'fo rt .)  i pro f. L u d w ik  U rstein  (akom p.). —
14.00— 17 .4 5 : Przerw a. — 17-4 5 : T ransm isja 
koncertu  popołudniow ego z W arszaw y. W y ­
k o n aw cy : W anda K opecka (fort.), W anda 
W erm ińska-R óżańska (sopr.) i prof. L u d w ik  
U rstein  (akom p.) —  18 .4 5 : T ransm isja z K ra  
k o w a : „Pogadanka k lasyczn a", w ygi. p. pro f. 
dr. T . S inko. —  19 .10 :  R ozm aitości, kom un - 
k a ty  oraz koncert z p łyt g ram ofonow ych . —  
19 .3 5 : T ransm isja z W arszaw y: Prasow y dzien­
nik  rad jow y. —  19-58: Zegar z w arszaw skiego 
O bserw atorjum  A stronom icznego w ybije  go­
dzinę 20.00, hejnał z w ieży M arjackie j w  K ra ­
kow ie. —  2 0 .15 : T ransm isja z W arszaw y: Fe­
lieton pt. „C a m p in g ", w ygi. p. Tadeusz N i­
wiński. —  20 .30 : T ransm isja k o n c e rn  w ie­
czornego z W arszaw y. K o n cert popularny z 
„D o lin y  Szw ajcarsk ie j", w  w ykon an iu  ork ie­
stry  F ilh arm on ji w arszaw skiej i solisty. W 
program ie u tw ory  E. G r'ega. —  2 1.0 0 : Słu­
chow isko literackie z K atow ic. —  2 2 .15 . 
T ransm isja kom u nikatów  z W arszaw y. —
23.00— 24.00: T ransm isja m uzyki tanecznej z 
„G a stro n o m ii" w  W arszawie.
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Ogłoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

N c. X II . 3c»63o. Zarządzenie um orzenia 
w eksla. N a  w n iasek Firm)- „F rate lli R u rz icz- 
ka“  we Fium e, zast. przez adw. dra Soldingera, 
zŁm. przy ul. R ad ziw illow sk ie j 1. 2 1 podejm uje 
się posrępowanitę, celem um orzenia mzej o- 
pisanego’ *5.'eks!a, k tó ry  w nioskod aw cy m iai 
zaginąć W zyw a się posiadacza tego weksla, 
ah1,' ci ze przeciągu 60-ciu dni od dnia o- 
gieszenia tego zarządzenia przedłożył temu 
Sądowi. W  razie przeciw nym  uznałby Sąd 
po upływ ie tego term inu weksel ten za um o­
rzon y. W eksel: Fium e, den 7 Feber 1930.
L it . 10 .13 8 .3 5 . A m  7 A p rii 1930 r. zahlen Sie 
gegerr diesen Prim a W cchscl an eigene O rdre 
die Sum m ę von L ire zehn tausend hundert 
dreisig acht 3) 100. Den W erth  in W a-en 
und stellen ihn auf R ech n un g laut Bericht. 
Fratelli P.urziczka mp. Feferew icz &  Palugyay 
(Podpisy nieczytelne) H erren  Federow icz &  
Palugyay , zahlbar K ra k ó w  Podw ale 26. 5384

Sąd pow iatow y.
K la k ó w , dnia 26 m aja 1930  r.

F I R M Y .
Firm . 55/30. R e j. C . 178 . Z m ian y d o ty­

czące firm y spółki już wpisanej. D o rejestru 
handlow ego O ddział C . strona 178  p rzy  firm ie 
Fab ryk a  sukna Ludw ik  M arbach spółka z 
ograniczon ą odpow iedzialnością w  Białej w p i­
sano dnia 24 lutego 1930  następujące zm ian y: 
la k o  dalszego zaw iadowcę ustanow iono in ży­
niera Jó z e fa  M arbacha k tó ry  podpisyw ać bę­
dzie k o lektyw n ie  firm ę pow yższą w  ten spo­
sób. że pod w yd ru kow an em  stam pilją w y tło - 
czonem  lub przez k ogoko lw iek  w ypisanem  
brzm ieniem  firm y  um ieści sw ój podpis wraz 
z W łodzim ierzem  Schonem  lub z drem  Jerz ym  
Schonem  lub p rokurentką panią G retą  Sw o­
boda podpisującą firm ę z dodatkiem  prokurę 
w skazu jącym  z tern dalszem zastrzeżeniem , że 
niedopuszczalne jest zbiorow e zastępstw o in­
żyniera Jó z e fa  M arbacha z zaw iadow cą L u d ­
w ikiem  M arbachcm . Praw o  i sposób zastępo­
w ania i podpisyw ania spółki zaw iadow ców  
W łodzim ierza Schona i dra Jerzego  Schóna 
pozostają niezm ienione. S3°9

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 24 lutego 1930.
Firm . 44/30. R e j. C . II. 5. 'W pis firm y  

sp ó łk i. Do rejestru  handlow ego O ddział C . 
T o m  II. stron a 5 w pisano dnia 4 lutego 1930. 
Brzm ien ie spółki M arkus W o lf i Synow ie 
Sp ółka z ograniczoną odpow ied zialn ość^ . 
Siedziba spółki B iała. Czas trw ania spółki 
n ieograniczony. Przedm iot przedsiębiorstw a 
fa b ry k a  sukna. K ap ita ł zak ład o w y 20.000 zl. 
W k ład k i zakładow e. M arkus W o lf 6.666 zł. 
68 gr. E lkan  Sam uel W olf 6.666 zł. 66 gr. 
E lku n e Sam uel W o lf 6.666 zł. 66 gr. Z aw ia­
d o w cy M arkus W olf, E lkan  Sam uel W olf, 
E lku n e Sam uel W olf. Zastępstw o firm y  pod 
przez k o gok o lw iek  w ypisanem  stam piljow a- 
nem  lub w yciśniętem  pieczęcią względnie w y ­
drukow anem  brzm ieniem  firm y  w ypisze jeden 
z zaw iadow ców  sam oistnie sw ój podpis. K o n ­
tra k t spółki z daty 3 lutego 19 30  L r. 169. 
W kład ki zakładow e zostały przez spólników  
w  całości w ypłacone. 5 3 1 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 4 lutego 1930.
F irm  105/30. R ep  C . II. 5. Z m ian y d o ty­

czące firm y  spółki już wpisanej. D o rejestru 
handlow ego O ddział C . T o m . II. strona 5 
p rz y  firnie M arkus W olf i Syn o w ie  Spółka z 
ograniczoną odpow iedzialn . w Białej wpisano 
dnia 12  kw ietn ia 19 30  następujące zm iany. 
Spółka opiem się odtąd ta k ie  na akcie no- 
ta rja ln ym  z daty  B ielsko 7 mairca 1930  L R ep . 
295 i z daty B ielsko 7 m arca 1930  L R ep . 296 
tudzież z daty B ielsko 22 m arca 1930  L R ep .
350 oraz z dat> B ielsko 22 m arca *930 LRep.
3 5 1 obejm ujących zm iany prócz p ierw otnego  
kon trak tu  z daty  Bielsko 3 lutego 1930  L R ep . 
169 i k ontraktu  z daty  B ielsko u  m arca 
19 30  L R ep . 4 1680  przyczem  jako  konkretne 
zm ian y są że kapita ł zak ład ow y podw yższo­
ny został z k w o ty  20.000 zl. o 6.000 zł. czyli 
do k w o ty  26.000 zł. Że ustanow ieni zostali 
now i Ław adow cy A lfred  H erh olz  dyrektor 
Banku w  Bielsku H erm an Finder kupiec w 
B ielsku L u d w ik  Ł o w y  kupiec w Bielsku w 
miejsce dotychczasow ych  odw ołanych  zaw ia­
dow ców  F.lkana Sam uela W olfa  i E lkuna 
Sam uela W olfa jednak obok pozostałego do­
tychczasow ego zaw iadow cy M arkusa W olfa, 
że podpisywanie ii zastępstwo firm y  odtąd 
nastąpić ma w  m yśl artyku łu  V III . p o w yż­
szego konti aktu L R ep . 295 ko lek tyw n ie  w 
ten sposób, że dw aj zaw iadow cy pod każdem  
przez kogoko lw iek  w ypisanem  w y d ru k o w a­
nem lub stam piljow anem  brzm ieniem  firm y 
um ieszczą swoje nazwiska, żc cel przedsię­
biorstw a jest fab rykacja  sukna. 5 3 12

Sąd c łrę g o w y , W yd zia ł I.
W adow ice dnia 12  kw ietn ia 1930.
Firm . 271/30 . Stow . III. 106. W ykreślenie 

firm y. Z  rejestru stow arzyszeń  w ykreślon o 
dnia n  kw ietn ia 1930. Siedziba f irm y : M i­
k u '!  ńce. Brzm ienie firm y : Kasa pożyczkow a w 
M ikulińcach stow arzyszenie zarejestrow ane z 
ograniczoną poręką w  likw idacji. Skutkiem  
braku  gotów ki. 5246

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. niesporny.
T arn o p o l, dnia u  kw ietn ia 1930.
Firm . 84/30. Z m ian y i dodatki odnoszące 

się do w pisanych już w  rejestrze handlow ym  
firm   ̂po jedynczych. D o rejestru  firm  poje­
dynczych  należy wciągnąć co następuje: Sie­
dziba f irm y : D em nia w yżn ą ko ło  Skolego.
B rzm ienie f irm y : („B racia  G ro ed e l" „G e -
briider G roed el" . P ro k u rę  udzielono dr owi 
A natolow i Prom ow i k tó ry  będzie podpisyw ał 
firm ę wspólnie z p rokurzystą  Leonem  K opie- 
lem lub Feliksem  Eisenstaedtem , lub G ezą 
Robozem  w ten sposób, że pod wypisanem  
w ydrukow anem  lub pieczęcią w yciśniętem

brzm ieniem  firm y  umieści douatek w skazu ją­
cy prokurę i w łasnoręczny sw ój podpis. Dzień 
w pisu : 15  m aja 1930 . 4934

Sąd okręgow y, W ydział I.
S try j, dnia 14  maja 2930.

Firm . II. 449/30. C . V . 354. Do ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ C “  p rzy firm ie : „P rz e d ­
siębiorstw o dla budow li fab ryczn ych , spółka z 
ograniczoną p o ręk ą" wpisano d od atkow o: 
Dzień w pisu : 5 m aja 1930. Zm ieniono brzm ie­
nie firm y w następujący sposób: , Przedsię­
b iorstw o  dla budow li fab ryczn ych  Jó z e f 
Elsner, Spółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią". K ap itał zak ładow y spółki w ynoszący j 
2.200 zl., podw yższonym  został drogą d opłaty 
do k w o ty  100.000 z!., podw yżkę wpłacono w 
całości. U dzielono p ro k u ry  inż. Łazarzow i 
B ergerow i zam ieszkałem u w Podgórzu ul. 
Szkolna 1. 7 tenże p rokuren t będzie podpisy­
wać firm ę łącznie z k tó rym k o lw iek  z dotych­
czasow ych prokuren tów . W pisano na podsta­
wie uch w ały W alnego Zgrom adzenia z dnia 
9 kw ietn ia 1930. 4&94

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł II. handlow i
K rak ó w , dnia 2 maja 1930.

F irm . II. 35 1/30 . C . V I . 308. Do ts. reje­
stru handlow ego O ddział „ C “  p rzy firm ie : 
Pow szechne T o w arzystw o  E lektryczne A . E. 
G . Spółka z ograniczoną odpow iedzialnoscią 
Oddział w K rak o w ie  —  wpisano d od atkow o: 
Dzień w pisu : 4 kw ietn ia 1930. Zaw iadow ca 
spółki W ładysław  B rokm an ustąpił. W pisano 
na podstawie podania z dnia 2 kw ietnia 1930.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , 3 kw ietn ia 1930. 4^95
Frm . II. 433/30. B. I. 160. Do ts. re je­

stru handlow ego O ddział „ B “  przy firm ie 
Bank Z w iązk u  Spółek Z arob k o w ych  Spół­
ka A k cy jn a  O ddział K rakow sk i — w p i­
sano d o d atko w o : Dzień w p isu : 1 maja 1930. 
C złon kow ie zarządu: M ieczysław  H ofm an 1 
Stanisław  K ucharsk i ustąpili. Prokura Stani­
sława M alca, Jó z e fa  M roczkow skiego i K az i­
m ierza Lew andow skiego  w ygasła. W pisano na 
podstawie podania z dnia 28 kw ietn ia 1930 .

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 30 kw ietn ia 1930. 4896
Firm . II. 455/30. C . II. 154 . Do ts. re­

jestru handlow ego O ddział „ C “  p rzy firm ie. 
Skład N asion „Z a g o n " Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością w  K rak o w ie , wpisano do­
d atko w o . D zień w pisu : 5 m aja 1930. N adano 
nowe brzm ienie §§ 9 i 12  kontraktu  spółk i 
5 9 brzm i obecnie: „Z a rzą d  Spółki składa się 
z dw óch zaw iado w có w ". § 12  o trzym uje
brzrm enic: „k a ż d y  z zaw iadow ców  ma praw o 
do sam odzielnego zastępstwa i podpisywania 
firm y  Spółki, a podpisyw anie ma następować 
w ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y  przez 
k ogoko lw iek  w ypisanem , w ydrukow anem  lub 
pieczęcią w ybitem  zaw iadow ca sw ój w łasno­
ręczny podpis um ieści". Skreślono § 13  k o n ­
trak tu  d otyczący m ianow ania prokurzystów . 
Zaw iad ow ca Tadeusz Buszczyński ustąpił, w 
miejsce jego zaw iadow cą ustanow iono do­
tychczasow ego zastępcę zaw iadow cy W ład y­
sława W ilanda. W pisano na podstawie u chw a­
ły  W alnego Zgrom adzenia z dnia 30 stycznia 
1930 . 4897

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 5 maja 1930.

F irm . II. 412/30 . C . V I. 5 12 . D o ts. re­
jestru handlow ego- O ddział „ C “  przy firm ie: 
P rzetw o ry  C hem iczne i surow ca G oldfluss i 
Stern Spółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią w  K rak o w ie  wpisano dod atkow o: Dzień 
w pisu : 23 kw ietn ia 1930  Spółka pow yższa zo­
stała rozw iązana i przeszła w  stan likw idacji. 
L ikw id atorem  ustanow iono Leopolda G o ld ­
steina w  K rak o w ie  Starow iślna 64 k tó ry  pod­
pisyw ać będzie firm ę spółki w  ten sposób, że 
pod w ypisanem  w ydru kow anem  lub stam pilją 
w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  spółki z do­
datkiem  „W  lik w id a cji" poloy żswój podpis. 
W pisano na podstawie u chw ały W alnego Zgro  

. m adzenia z dnia 7 kw ietn ia 1930. 4898
Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 19  kw ietn ia 1930.
Firm . II. 376/30. A . IV . 344. D o ts. re­

jestru handlow ego O ddział A . p rzy  firm ie 
„B rac ia  S p ira "  wpisano d od atkow o: Dzień
wpisu 10  kw ietn ia 1930 . Ja w n y  spólnik  Szy­
m on Stam berger w ystąp ił ze spółki. Jed yn ym  
posiadaczem  firm y  jest Izrael Spira. Prokura 
dra Eljasza M arkusa zgasła. Prokuren tką 
Sydonja Spira w  K rakow ie, G ertru d y  16  f i r ­
mę podpisyw ać będzie sam odzielnie z dodat­
kiem  prokurę w skazującym . W pisano na pod­
staw ie podania z dnia 8 kw ietn ia 1930. 4899

Sąd o kręgo w y, W ydział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 9 kw ietn ia 2930.

Firm . 272/28. R g . C . 76 D o rejestru han­
dlow ego O ddział R g . C . dla spółek z ograni­
czoną odpow iedzialnością w oisano: 1) Liczba 
bieżąca re jestru : R g . C . 76. 2) D ata wpisu 
19 stycznia 1929 . 3) Brzm ienie f irm y : T a r­
tak p a ro w y ,,Św ietnica“  spółka z o pan iczom ] 
odpow iedzialnością w  G ryb o w ie . 4) Siedziba 
firm y : G ryb ó w . 3) Przedm iot przedsiębior­
stw a: Skup drzew a okrągłego celem przecie 
rania go tartaku i dalszej odsprzedaży w y 
produkow ać się m ającego w ten sposób ma 
terjału  tartego. 6) K ap ita ł zak ład o w y spółk i: 
dwadzieścia tysięcy złotych . 7) K w ota  uiszczo­
nych w p łat: dwadzieścia tysięcy złotych . 8) 
Z a w iad o w cy : E ljasz B rodm ann, .przem ysło­
wiec w  G ryb o w ie  i Joe l Brodm ann przem ysło­
wiec w  O św ięcim iu. 9) Stosunki praw ne spół­
k i: a) K o n trak t we form ie aktu notarjalnego 
z d aty  G ry b ó w  16  czerw ca 1928 L r. 2639. I0 ) 
Czas trw ania sp ó łk i: n ieograniczon y, c) do 
zastępstwa firm y  upow ażnieni: E ljasz i Joe l 
Brodm ann o wie łącznie, pod fii mą po Ipisują 
pod jej brzm ieniem  pp. E ljasz i Joel Srudma 
nowie kreśląc swe im iona i nazw iska łącznie, 
d) ustanow ienie R a d y  nadzorczej: k o n w ik tem  
spółki przew idziane. ^g02

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 19  stycznia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 2285/29. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 5 

ierpnia 1930, o godzinie 9-tej przedpołudniem  
w Sądzie tutejszym  w biurze N r . 16 , odbędzie 
się przym usow a sprzedaż licytacy jn a  niewpi- 
sanych do księgi gruntow ej p g rt.: 479, 480 

4S 1 gm. kat. Pasieczna, rolę i łąkę stanow ią­
cych łącznej pow ierzchni 88 arów  i 30 m., 
kw adr., w artości szacun kow ej: 4.500 zł. naj­
niższa oferta 3.ooc zł.otych . W szystk ich  k tó ­
rzy  roszczą sobie praw a rzeczow e do nieru­
chom ości w zyw a się, by do dnia 25 maja 
1930  zgłosili je w tus. Sądzie. Poniżej najniż­
szej o ferty  sprzedaż nic nastąpi. 53S6

Sąd pow iatow y, O ddział V.
N a d a n i a ,  dnia 2 czerwca 1930.

E. 88SS/29. E d y k t licytacy jn y . Dnia 25 
czerw ca 1930  o godz. 12 w  południe odbędzie 
się w  Sądzie pow iatow ym  w K o łom yi w  biurze 
N r . 70 licytacja  realności w hl. 559 gm inv 
K o n jicz  stanow iącej ogród, w artości 33 1 A.
88 gr. N ajn iższa o ferta 221 zl. 16  gr.

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
K oiom yia, 14 maja 1930. 5410

U P A D Ł O Ś C I .
S. 6/25/272. K ryd atarju sz  M ichał Jolles, 

kupiec we L w o w ie  G łow ińskiego  25. K onkurs 
do m ajątku kryd atarju sza o tw arty  tus. uchw a­
lą z 23 kw ietn ia 1925 zostaje z braku obecnie 
pokrycia  kosztów  postępow ania w  m yśl § 
160 ustęp 2 o. k. zniesiony. 54 0 1

Sąd okręgow y.
Ib y Ów , 30 m arca 1930.

S. ' 30U 9. K ryd atarju sz  Jó z e f Ertag, k u ­
piec w Sokalu. K onku rs do m ajątku kryd a- 
tarjusza o tw arty  uchw alą S. 1/30/4 zostaje za 

godą w szystkich  w ierzycieli i w  m yśl § 167 
o. k. § 166, ustęp 1 o. k. zniesiony. 5402 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 6 maja 1930.

Sa 268/29^36. Postępow anie ugodowe o- 
tw arte tus. uchw alą z dnia 1 1  listop ida 1929 
do  m ajątku dłużnika Joachim a W aschitza 
kupca we L w ow ie jest zakończony. S4°3 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 22 kw ietn ia 1930.

Sa 66j30/tj. U chw alą Sądu okręgow ego w 
Sam borze z dnia 30 kw ietn ia 1930 , Sa 66/30/2 
zostało otw arte  postępow anie ugodowe do m a­
jątku  Kalm ana M iinza w łaściciela m łyna w 
Słochyniach . Kom isarzem  u god ow ym  został 
ustanow iony Jó z e f B lum icz naczelnik Sądu 
pow iatow ego w Starym  Sam borze, zaś zarząd­
ca ugodow ym  Izak K orach  kupiec w  Fel- 
sztynie. W ierzyciele mają zgłosić swe w ierzy­
telności u kom isarza ugodowego najpóźniej 
dnia 14  czerw ca 2930. A udjencja ugodowa 
odbędzie się dnia 25 czerw ca 1930 godzina 10 
rano w Sądzie pow iatow ym  w Starym  Sam ­
borze w  biurze N r . i I. piętro. Do audjencji 
tej w zyw am  w szystkich  w ierzycieli, zarządcę 
ugodow ego oraz dłużnika. 5379
N aczeln ik  Sądu pow. jako kom isarz ugodow y.

Stary Sam bor, dnia 2 maja 1930.

Sa 29/30. W  sprawie ugodow ej H eni 
G ottesm ann i tow . w Strzeliskach now ych, 
odroczono audjencję na 17  czerwca 1930  go­
dzinę 10  rano, sala N r . 5. 5380

Sąd pow iatow y. O ddział IV .
C h od orów , 23 maja 1930.

Sa 49:30. W  spraw ie układow ej dłużników  
Szym ona Salika i Ż o fji Sahkow ej w  Jaw o ro w ie  
w yznacza się ponow ną audjencję układow ą na 
25 czerw ca 1930  godz. 12  biuro N r . 26. 5390

Sąd okręgow y.
Przem yśl, r }  maja 2930.

Sa 54/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodowe, o tw arte 
na wniosek O skara W anga kupca w  R zeszo­
wie ts. uchw alą Sa 54/29/2 zastanaw ia się 
(cofnięcie w niosku). 5394

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , dnia 7 grudnia 1929.

Sa 13/30 . Zakończenie postępow ania u- 
kładow ego. Postępow anie układow e do m ająt­
k u  dlużniczki B alb in y  Kassian w  Przem yślu  
uznaje się za ukończone. 5391

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 27 m aja 1930 .

Sa 28/30. W  spraw ie ugodow ej G ici 
Stticker, w  G h odorow ie odroczono audjencję 
na 17  czerw ca 1930  godzinę 9 rano sala N r . 5.

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
C h od orów , 12  maja 1930. 5382

Sa 93/30/4. E d yk t. U ch w ałą  Sądu O krę­
gowego w Sam borze z dnia 20 m aja 1930  
Sa 93/30/2 o tw arto  postępow anie ugodow e do 
m ajątku D o ry  V erm oglich  i H erm ana H ersch- 
dorfera, ku pców  w B orysław iu . U stanow ion o 
kom isarzem  ugod ow ym  dra Z ygm un ta O su­
chow skiego, N aczeln ika Sądu pow iatow ego w 
D roh obyczu , a zarządcą ugod ow ym  dra Jana 
A ltera , adw okata w  B orysław iu . 'W ierzytel­
ności zgłosić należy u kom isarza ugodowego 
najpóźniej do dnia t lipca 1930 . A udjencja u- 
godowa odbędzie się dnia 10  lipca 1930  o go­
dzinie ro w  Sądzie pow iatow ym  w D roh ob y­
czu, sala N r . 5 1. 5382

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 22 m aja 1930.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
E d y k t zb io ro w y. T . 203/28. D m y tro  H o w - 

dasz syn Iw ana ur. 2/9 1886 w  B u d y :owie pow . 
Sniatyn. T . 207/29. Sem en Ł u gow y vel Łuho- 
w y j syn  Paw ła ur. 4/8 2888 r. w  M ichalczu 
pow . H oroden ka. T . 227/29. Ignacy B erezow ­
ski, syn N asti u r. 25/1 2876 r. w  K o ło m yji
ostatnio zam ieszkały w  K n iaźdw orze. T  
267/29. Paw eł Serediuk, syn Euzebiego i N asti 
u: . 2 5 16 1884 r. w  Słobodija B an y łó w  pow . 
W aszkow ce B ukow ina. T . 170/29. S t e fa n ,R y -  
beńczuk syn D m ytra  ur. 9 Ią 1879 r. w  Soko-

łćw ce pow Kosów . T . 18 7 ,29 . A braham  Schó- 
ner false Schachter syn W olfa  Schachtera i 
Sz lim v Schóner ur. 6/12  2889 r. w  D rocyń cu  
p cw . Sniatyn zam ieszkały w in ia ty n ie . T . 
195/29. Pantałejm on Jak ow eń czu k  syn K y ry la  
i Paraski ur. 7/8 1882 r. w  U toro pach  pow. 
K osów . T . 224/29. T eod or D an yluk  syn Ju r k a  
ur. 16/3 1880 r. w  H an czarow ie pow . H o ro ­
denka. T . 232/29. Ila K ry k ły w e ć  syn N y k o ly  
i Paraski ur. 30/7 1894 r. w Śniatynie. T . 
242/29. M icha! Serediuk tyn Paw ła i Franciszk 
ui 30/7 1 9 1 1  r. w  M ichalczu pow . H o ro d en ­
ka. T . 282/29. M ichał Szynkaru k  syn Stefana 
i M arji ur. 2 2 / 1 1  1882 r. w  T a rg o w icy  Polnej 
pow. H orodenka. T . 284/Ż9. A n ton i D alaw u- 
rak syn O leksy i R o z a lji ur. 29/1 1898 r. w 
Kułaczkow cach  pow. K o ło m yja . T . 305/29. 
D m ytro  Bahańczuk syn O leksy i A n n y  ur. 1/2 
1S83 r. w H olow ach  now. K osów . T . 3 13/29 . 
K ataryn a  H ladczuk córka M ikołaja i M o k iy n y  
ur. 1 7 / 1 1  1882 r. w  O leszkow ie pow. Śniatyn. 
T . 323/29. Ł u kijan  O robec syn Sem ena ur. 
28/10  2888 r. w Zaluczu n/Czerem oszem  pow. 
Sn iatyn . T . 333/29. M ikołaj K orzeniow ski syn 
Franciszka i PauF n y ur. 20/2 1892 r. w  T ró jc y  
pow . Sniatyn. T . 335/29. A n d rij G rego rijczu k  
syn O nufrego  i K a ta rz y n y  ur 12/17 1896 r -_ 
w W id yn ow ie pow. Sn iatyn . T . 338/29. A tan a­
zy F iłyp iu k  s. Onufrego^ ur. 1 1 / 5  18 7 7 , w  C hle- 
biczynie polnym  pow. Sniatyn, T . 355/29. N y -  
ko ła  R ó ż k a  syn W asyla ur. 25/8 1883 r. w 
Uściu pow. Sniatyn. T  365/29. Jan  Pow szeniuk 
syn Ju r y  i Eudokji ur. 26/I4 1889 r. w  T ek u cz y  
pow. K o ło m yja . T . 14/30. W asyl H libczu k  syn  
T om asza ur. 10/9 1878 r. w  K utach  starych 
pow. K osów . T . 33/30. W asyl Jankoszczuk  syn 
H a w ry ly  i P arasky ur. 7/5 1888 r. w  K osm aczu 
pow. K o ło m yja . T . 45/30. H ip o lit M uller syn 
Jan a  i Anieli ur. 22/8 1887 r. w  D obranow cach 
Bukow ina. T . 50/30. K oźna Sz k irjek  syn J a ­
kow a i W asyłyn y  ur. 9/21 2R79 r. w  H olow ach  
pow. Kosów . T . 70/30. Iw an K orpan syn Izaka 
i W arw ary  ur. 22/5 1885 r. w  U n iżu  pow . 
H oroden ka. T . 72/30. M ikołaj K ie k ty k  syn  O - 
frego  i A n n y  ur. 20/1 1888 r. w  Śniatynie. T . 
74/30. O zja Ł y p iu k  syn W asyla u. 29/10  1887 
r. w  K lóczo w ie w ielk im  pow. K o ło m yja . T . 
203/30. T eo d o r D ew da syn A n drzeja  i Je łen y  
ur. 2/3 2896 r. w  Słobódce pow. K osów . T . 
220/30. Semen P yczk iw , syn D anyła i A n a ­
stazji ur. 27/6 1890 r. w  T lu m aczy ku  pow. 
K ołom yja. T . 122/30. Iw an Iw an iuk, syn J o ­
achim a i A n n y  ur. 27/6 2890 r. w  łw anow cach  
pow . K o łom yja. W yżej w ym ienieni jako  ucze­
stn icy w o jn y  św iatow ej od czasu pow ołania do 
byłej arm ji austro-w ęgiersk :ej niedają o sobie 
znaku życia. W zyw a się o udzielenie o nich 
w iadom ości tut. Sądowi O kręgow em u. T^ 
499/25. O stateczne orzeczenie Sądu o kręgow e­
go w  K o ło m yji z dnia 29/12  1926  lcz. T . 
499/25/5 m ocą którego  M ikołaja H um eniuka 
syna H ry cia  urodzonego dnia 25/5 1872  w  Za- 
m ulińcach pow. K o ło m yja  i tam  zam ieszkały 
ożenionego 22/12 1896 z M arją D m yterk o  u- 
znano za zm arłego z tern, że dzień 1 m arca 
19 19  r. ustalono jako dzień, którego  tenże M i­
k o ła j H um eniuk syn H ry c ia  nie przeżył u ch y­
la się. 5 150

Sekretarjat Sądu okręgow ego W . I. S.
K o ło m yja , 22 m aja 1930.

T . 6 8 1'2 8 . M ichał M ysak u rod zon y 1880 
w  H orożan ie W ielkiej jako  żołn ierz austrjacki 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do pół rok u  od dnia ogłoszenia, udzie­
lono wiadom ości o nim Sądow i. 5 158

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 6 m arca 2930.

T . 230/26. D m y tro  T arasiu k  urodzon y w  
1882 w Przew odow ie iako żołn ierz austrjacki 
zaginął na fron cie  w łoskim . Celem  uznania go 
za zm arłego w zyw a się aby do pół roku  od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  
Sądowi. 53 JL-

Sąd okręgow y.
L w ó w , 24 m arca 1930.

T . 108/30. Stefan K ia w e c  u rod zon y 1893 
w H oryń cu  jako  żołn ierz austrjacki zaginął na 
fton cie  w łoskim . Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się aby do pól roku  od dnia ogło­
szenia, udzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 4 kw ietn ia 1930. 5377

T . 447,29. D o m in ik  O strow ski u rod zon y 
1882 w  K ościejow ie jako  żołn ierz austrjacki 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w z y ­
wa się ab} do pól roku od dnia ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości o nim Sądowi. 5199 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , dnia n  m arca 1930.

T . 643/29. W łodzim ierz Bobak urodzon y 
2898 w  M szanie jako  żołnierz austrjacki za­
ginął w  A lban ji. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby do pól roku od dnia o g ło ­
szenia, udzielono w iadom ości o nim Sądowi. 

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 4 k w ietn ia  1930 . 5376

ZMIANA NAZWISK.
I W O W S K I  U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.

L. A C . 124/nazw . ex 1930.
W e Lw ow ie, dnia 30 maja 19

O G Ł O S Z E N I E .
Potoczna M arta, córka Pauliny, urodzi 

w  Z uckm an tei dnia 20 listopada 19 2 1 , 
m ieszkała w Postelberg, wniosła prośbę o 
Zwolenie na zm ianę nazwiska rodow e 
„P o to cz n a " na nazw isko: „F r ie d l" .

U rząd W ojew ódzki we L w ow ie poL 
pow yższą prośbę do powszechnej' wiadom i 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 usta 
z dnia 24/10  1929 r . Dz. U . R z . P. N r. 
poz. 478 w oln o  przeciw  jej uwzględnię 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ódzki 
w e Lw ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia 05 
szenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", k tóre  rów  
cześnie zarządza się. 3

‘ ZA W O JE W O D Ę :
(— ) Kw aśniew ski w . r.

N aczeln ik  W yd zia łi
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OGŁOSZENIA.

L V I  Z W Y C Z A J N E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  

S T O W A R Z Y S Z E N IA  O S Z C Z Ę D N O Ś C I I 
K R E D Y T U  P R A C O W N IK Ó W  P O L S K IC H  

K O L E I P A Ń S T W O W Y C H  W E  L W O W IE  —  
Spółdzieln i zarejestrow an ej z ograniczoną od­
powiedzialnością, k tó re  odbędzie się dnia 17 -g o  
czerw ca 1930  r. o godzinie 17 - te j w  sali T o ­
w arzystw a Pedagogicznego p rzy  u licy  Z im o- 
row icza 1. 17 , z następującym  porządkiem  

dzien nym :

i)  O dczytanie p rotokołu  z ostatn iego 
W alnego Zgrom adzenia, k tóre  się odbyło  dnia 
16  maja 1929 r.

2. O dczytanie spraw ozdania z przepro­
w adzonej rew izji Stow arzyszen ia przez dele­
gata Z w iązku  Stow arzyszeń  zarob kow ych  i  
gospodarczych w e L w o w ie  w  dniach 2 g rm  
dnia 19 29  i 27, 28 i 29 styczn ia  1930  r.

3. Spraw ozdanie za ro k  1929 =
a) R a d y  N adzorczej,
b) D yrek c ji,
c) K om isji rew izyjn ej, z łona W alne­

go  Zgrom adzenia.
4) Przyjęcie do w iadom ości sprawozdania. 

R a d y  N adzorczej i D yrek c ji, o ra z  zatw ier­
dzenia w niosku R a d y  N ad zorczej na udziele­
nie D y re k c ji abso lutorjum .

j )  W yb ó r 5 cz ło n k ó w  R a d y  N ad zorczej 
na 3 lata, 1 cz łonka R a d y  N adzorczej na 
2 lata i 1 członka R a d y  N ad zorczej na 1  rok , 
oraz 2 zastępców  na 3 lata.

6) W yb ó r 2 członków  i 1  zastępcy K o ­
misji rew izyjnej na 1 rok .

7) W niosek na zm ianę § 2 statutu w  m yśl 
postanow ień rozporządzenia Prezydenta R z . P. 
z 17  m arca 1928 r. D z. U . N r . 34 poz. 3 2 1  
o praw ie bankow em .

8) W niosek na podział czystego zysku  z 
r. 1929.

9) W nioski członków . 5387-3

Z A  R A D Ę  N A D Z O R C Z Ą :
Z a Prezesa: Sek reta rz :

Inż. Stefan N eu hoff. D r. Zygm unt Landau.

H A L L O ! H A L L O !
G d y  już jesteście zdecydow ani na 
k u p n o  radioodbiornika, a nie w ie­
cie jak i b y łb y  dla W as Szanow ni 
C z y te ln icy  najodpow iedniejszy •' 
najlepszy, to  pozw alam y sobie 

przypom nieć W am , iż ty lk o

(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I)

T ró jk a  Philipsa posiada specjalnie staran ny dobór części sk ładow ych , oraz w y b ó r sze- 
matu dokładnie w ypróbow anego, gw arantującego zupełnie pewne w ynik i. Ockiiornik ten 
posiada znakom itą selektyw ność, silę i czystość głosu. T ró jk a  Philipsa niemu sobie ró w ­
nych w śród 3-lam p o w ych  od biorn ików , przew yższa w iele ap aratów  o większej ilości 
lam p. T ró jk a  Philipsa ma zastosowane lam py t. zw . złotej serji nast. A 425, A . 409, 
oraz B. 443, g łośnikow a. O dbiorn ik  ten m ożna rów nież stosow ać jai\0 w zm acniacz 
m uzyki z p ły t gram ofonow ych . O dbiorn ik  ten jest zm on tow an y w  eleganckiej skrzynce 
m etalow ej (patrz rysunek). Cena za kom plet w edług następującego kosztorysu : 1 odb ior­
nik „ T ró jk a  Ph ilip sa", 3 lam py Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 20 16 , razem  zl. 359 .— . 
1 akum ulator ą -yo lt. zl. 35 .— , 1 baterja anodow a „C e n tra "  i20 -v o lt. zł. 24.— , 1 para słu­
chaw ek I-rzędn . jakości zł. 17 .— , k o m p letn y  m aterjal na antenę z ’  -8 .— , razem  zl. 450 .—

CAlyA EUROPA NA GŁOŚNIKJ
Idealny ten kom plet postanow iliśm y, celem  udostępnienia szerokim  w arstw om  spoleczeń 
stw a, sprzedać na nader dogodnych w arunkach, bo na 10  rat m iesięcznych. P rz y  za­
m ówieniu należy w ysłać pierw szą ratę w  kw ocie zł. 4 3 .— , o raz  za koszta przesyłki 
i opakow ania zł. 1 5 .— , razem  zł. 60.— . Pozostałą zaś sum ę rozkład am y na 9 rat 
m iesięcznych po zł. 43.— . D o  każdego odbiorn ika złączoną jest k ilku letn ia  gw arancja 
oraz ilustrow ana broszura (w yd aw nictw o  Philipsa), w  k tó re j na 20 stron icach są 
szczegółow o podane w skazów ki, dotyczące sposobu zakładan ia anteny i uruchom ienia. 
Zam ów ien ia na pow yższych  w aru n kach  przy jm u je  i w yk on u je  dla P. T . U rzęd n ikó w  
państw ow ych, oraz dla osób p ryw atn ych  zasługujących na k red yt, do w szystk ich  
m iejscow ości R zeczyp osp o lite j, firm a „ U N IW E R S A Ł "  we Lw ow ie, p rzy  ul. K o łłąta ja  
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość tow aru  w  drodze firm a odpow iada). K o rzysta jcie  zatem  z tak 
k o rzystnej o ferty , tem bardziej, że o feru jem y W am  kom plet znanej w szechśw iatow ej sławy 

firm y  Philipsa. Zw racam y uw agę na adres:

ZAKŁADY R iJ O T E t l l tZ R E  „ D H IW E R S r LWÓW, R O Ł Ł P A  3. Telefon 7 4 -8 0 .
U W A G A  ! N a żądanie sprzedajem y odbiornik bez akcesorji.

N A D Z W Y C Z . W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
członków  D yskontow ego Banku Spółdzielcze 

go, Spółdzielni z ogr. odp. w Brodach
odbędzie się dnia 14  czerw ca 19 30  r. o godz. 
12 -te j w lokalu  spółdzielni w  B rodach  p rzy 
pl. Sobieskiego 10  z następującym  porządkiem  

dziennym :

1. R ozw iązanie Spółdzielni.
2. W olne W nioski.
'D rugie nadzw yczajne W alne Zgrom ad ze­

nie z tym  sam ym  porządkiem  dziennym  od­
będzie się dnia 28 czerw ca 1930  r. o godz. 
12 -te j rów nież w lokalu  spółdzielni w Brodach. 
5404 Z A R Z Ą D .

L IST O N O SZ
nigdy nie odczuw a zm ęczenia, 
jeżeli m oczy nogi z dodatkiem

S O L I  I X )  N Ó G

J A N A
D ostać w aptekach składach  
aptecznych i perfum eriach.

„ M I K U Ł I C Z Y N ^
Zakłady dla Przemysłu Drzewnego Sp. Akc.

w Mi kul i czyni e .
B I L A N S  z dniem 31 grudnia 1929.

a k t y w a
Zl.

1. Gotówka w kasie . . ł .8 2 9 ’63
2 . G r u n t a .........................  9 1 .3 8 T 16
3. Budynki mieszkalne . 143.769 96
4. Budynki fabryczne . 6 5 .4 4 7  98
5 . M aszy n y .....................  2 05 .714  65
6 . Ruchomości . . . .  6 6 .1 5 5 ’98
7. Tor kolejowy . . . 162 4 6 3 ’95
8 . Zapasy drzewa okrągł. 920.321*36

Zapasy artykułów  
technicznych . . . .  I7 .82d '32

D łu żn icy ..........................  3 44 .824 '47
S t r a ta ...............................  77 .206*40

9.

10.
11.

Zł. 2 ,0 9 6 .9 3 7 ’86

P A S Y W A
Zl.

12. Kapitał akcyjny . . . 300.000*—
13. Fundusz rezerwowy . 77  944  6 5
14. W ierzyciele . . . 1 ,715 .993 '21
15. Fundusz robotniczy i

u rzędniczy .....................  3.000*—

Zł. 2 ,090 .937*86

Rachunek s tra t i zysków  z dniem 31 grudnia 1929.
S T R A T Y

1. Podatki i należytości .
2 . Przewóz kolejowy . .
3. Utrzymanie budynków
4. O d s e t k i ..........................
5. Koszta administracji .
6 . A s e k u r a c ja .....................
7. Szkody powodzi . .
8 . Rekonstrukcja i napra­

wa m aszyn .....................
9. Odpisy na amortyzację

ŻT

Zł.

34 .311 .91  
14.297*23  

8 .8 2 7  96  
12.369T  1 
85.117*35  

7.373*14  
18.021*01

6 5 .1 7 6  26  
6 9 .8 8 9 ’19

3 1 5 .3 8 3  16

ZYSKI
Zł.

10. D ochód brutto z rku.
to w a ró w ..........................  238 .176*76

U . S t r a t a ................................ 77.206*40

Zł. 3 1 5 -383 ’ 16

Mikuliczyn, dnia 31 . grudnia 1929.

(Przedruk wzbroniony-)

C H A R T  P IT T . 38)

Krwawa północ.
A utoryzow any wolny przekład 

z angielskiego.
Posilili się pośpiesznie, pod w ygod­

ną osłoną wierzbiny i zaraz potem  
wyruszyli w dalszą drogę. G w iaz­
dy zniżały się ku zachodowi, tw ardy 
śnieg trzeszczał pod płozam i. N astał 
świt. Zm ęczone psy nie ustawały w 
wysiłku.

—  Spróbuję, czy nie m ógłbym  iść 
—  zaproponow ał Siekierski. — Musia­
łem  stracić dużo krw i, skoro taki je­
stem osłabiony. Ale te biedne psiska i 
tak mają co ciągnąć. D obrze?

D ziew czyna potrząsnęła głową. 
Biegła cierpliwie za sankami. „Silk irk ’* 
spojrzał na nią i do serca zakradł mu 
się sm utek i m elancholja.

Leżał bezsilny na posłaniu z futer, 
patrzył na swą w ybawicielkę i dygo­
tał z żałosnego przejęcia.

H u knął w ystrzał karabinow y. Je ­
den z psów padł. Zaprząg stanął.

M łodzieniec dźwignął się z trudem  
na jednem ramieniu i zaczął przerzu­
cać futra, szukając broni.

—  Upuściłeś karabin, gdy zosta­
łeś ranny tam , nad zatoką — rzekła 
Tunia. — Nie zdążyłam go zabrać.

Siekierski obejrzał się za siebie. 
Leciał ku nim chyży zaprząg. W  sa­
niach siedziały cztery postacie.

Przeżył niejedną niebezpieczną 
przygodę i umiał sobie radzić w bie­
dzie. W yjąw szy list oficera, nakreślił 
pośpiesznie na kopercie kilka słów, 
przywiązał go rzem ykiem  do obroży 
pierwszego psa i paroma cięciam i no­
ża uwolnił go od zaprzęgu.

— Idź szukać kapitana, Huragai* 
— idź, idź —  dobry pies —  mądry 
pies —  rozkazał i wskazał ręką na 
Północ.

O grom ne psisko pom knęło szla­
kiem niczem  strzała, puszczona z cię­
ciw y. Posypał się za nim  grad poci­
sków. W  powietrzu zaświszczało, a z 
ziemi prysnęły m alutkie fontanny 
śniegu.

Jednakże czw oronogi wysłaniec 
nie poniósł żadnego szwanku. Przebył 
wzgórze i znikł w dolinie.

Ludzkie ręce zawiodły, ale pom i­
m o to była nadzieja, że wiadomość o 
klęsce dojdzie oczu i uszu nieobecne­
go kapitana.

W  chwilę później m łoda para zo­
stała otoczona. Chłopak porwał się do

noża, gotów  bronić się do ostatka, 
lecz cios kolbą rozciągnął go na śnie­
gu. Zanim zdążył się pozbierać, iezał 
bezbronny ze związanemi rękam i t 
nogami.

—  A teraz co, S la ttery ? _  zapy­
tał jeden z bandytów , podnosząc 
czapkę, k tórą mu strącono w czasie 
walki.

—  T eraz nic nam  nie pozostaje 
do zrobienia, jak w racać do fortu  i 
gotow ać się do dalszej rozpraw y. Lea­
rem C anem  zajm iem y się później.

— A z  tym  ptaszkiem  co zrobi­
m y? ;!$1

—  W iesz, że kapitan kazał nam ich 
sprowadzić do obozu.

—  Ale to  się nie odnosiło do ko­
biet.

Do T u ni przysunął się ospowaty 
drab.

—  W  A nadyrze jest zw yczaj, że 
k to  znajdzie ten trzym a.

Slattery odsunął natręta.
— Idź do djabła!
—  T o  pewnie jest ta dziewczyna, 

k tóra uciekła przed kapitanem . Szu­
kał jej po całym kraju.

O ba zaprzęgi zawróciły do zatoki. 
Dwie ludzkie istoty  wieziono na zgu­
bę. Młodzieńca czekała śmierć, dziew­
czynę coś gorszego od śmierci.

Z robiło  się ciem no. Bandycka e- 
skorta była jeszcze w drodze. Zm ę­
czone psy w lokły się n,oga za nogą. 
O  późnej godzinie zwycięzcy rozbili 
obóz w wąskiej dolince, około grupy 
wiecznie zielonych drzew weteyar.ow 
burz i zawiei, opierających się mężnie 
atakom  nieubłaganej Północy.

Para jeńców  została przywiązana do 
drzew, jedno po ;ednej stronie obozu 
drugie po drugiej. U ży to  w tym  celu 
żelaznych łańcuchów  z kłódkam i.

I tak pozostali, bezsilni. R anek 
miał ich zastać w łańcuchach albo ży­
w ych, albo um arłych.

Siekierski szam otał się koło drzewa, 
tupiąc nogami dla rozgrzew ki. T u nia 
osunęła się na ziemię koło pnia i nawet 
nie patrzyła, co się naokoło działo.

O pryszki zabrali ze sobą nietyłko 
zapasy jedzenia, ale i picia. Zgrom a ■ 
dzili się naokoło ogniska i zaczęli ry ­
czeć swawolne piosenki.

Po pewnym czasie ucichli, poowi- 
jali się w derki i posnęli. O gień w y­
palił się do kupki czerw onych żużli. 
Małe obozow isko wśród zarośli pozo­
stało pod pieczą M orfeusza i „Silkir- 
k a”, kręcącego się w kółko  naokoło 
karłow atego dizew ka.

(C . d. n.).

»Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29 - 1 9 , pod zarządem  Władysława Germana. Należytość pocztow a opłacona ryczałtem .


